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Propozycje radzieckie wskazują światu drogę

' do zapobieżenia nowej wojnie i utrwalenia pokoju
Projekt rezolucji ZSRR w Komisji Politycznej ONZ

PARYŻ. (PAP). W dniu 12 stycznia Kom'sja Polityczna Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych przystąpiła do dyskusji nad kolejnym punk­
tem porządku obrad — propozycją delegacji radzieckiej w sprawie śród 
ków zapobieżenia groźbie nowej wojny światowej oraz w sprawie utrwa­
lenia pokoju i przyjaźni między narodami.
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Przewodniczący delegacji radziec­
kiej minister A. Wyszyński wygłosił 
przemówienie, w którym omówił zgu 
bne skutki prowadzonego przez kra 
je należące do agresywnego bloku 
atlantyckiego wyścigu zbrojeń oraz 
w imieniu rządu radzieckiego złożył 
następujący projekt rezolucji:
■j Zgromadzenie Ogólne stwierdza,
* że przynależność do agresywnego 

bloku atlantyckiego oraz tworzenie 
przez niektóre państwa, a przede 
wszystkim przez Stany Zjednoczone, 
baz wojennych lądowych, morskich 
i lotniczych na obcych terytoriach — 
nie da się pogodzić z przynależnoś­
cią do Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.
n Zgromadzenie Ogólne uważa za 
“ konieczne, ażeby:

a) kraje biorące udział w dz:ała- 
niach wojennych w Korei za prze sta 
ły niezwłocznie działań wojennych, 
zawarły rozejm i cofnęły w ciągu

dziesięciu dni swe wojska z linii 38 
równoleżnika;

b) ażeby wszystkie wojska obce, 
jak również obce oddziały ochotnicze 
zostały w ciągu trzech miesięcy wy­
cofane z Korei.
O Zgromadzenie Ogólne uważając, 
° że używanie broni atomowej, bę 
dącej bronią agresji i masowej za­
głady ludności; jest sprzeczne z su­
mieniem i honorem narodów oraz 
nie dające się pogodzić z przynależ­
nością do Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych — ogłasza bezwarunko­
wy zakaz broni atomowej i ustano­
wienie ścisłej kontroli, międzynaro­
dowej nad przestrzeganiem tego za­
kazu z tym, że zakaz broni i U rno­
wej i kontrola międzynarodowa bę­
dą wprowadzone w życie jednocześ­
nie,

Zgromadzenie Ogólne poleca komi­
sji dla spraw rozbrojenia przygoto- ' 
wać i przedstawić Radzie Bezpieczeń

Nowa prowokacja Anglików
w strefie Kanału Sueskiego
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PARYŻ (PAP). Jak donoszą z Ka­
iru, 11 styczma wojska brytyjskie 
przerwały wszelką komunikację po­
między strefą Kanału Sueskiego a 
resztą kraju.

Dziennik „Az Zaman" donosi, że 
Anglicy zakazali również wjazdu i 
wyjazdu ze strefy Kanału.

Komunkat ministerstwa, spraw 
wewnętrznych Egiptu podaje, iż woj

ska angielskie okrążyły Abu Suweir 
i dwie wsie położone na lewym brze 
gu Kanału Ismailskiego i przeprowa­
dziły rewizję. Wszystkich mieszkań­
ców wypędzono z domów i umiesz­
czono w obozie otoczonym drutem 
kolczastym.

Dziennik „Al Misri" podaj®, te w 
tej akcji brało udział 1,500 żoln.erzy 

i chłoangielsk:ch. Aresztowano wielu 
pów egipskich.
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Niedorzeczne żądanie Amerykanów
xv toku rokowań w Panmundżon
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PEKIN (PAP). Korespondent agencji 
Nowych Chin donosi, że w toku rokowań 
w Panmundżon Amerykanie wysuwają 
nadal niedorzeczne żądanie przyznania 
im prawa ingerencji v wewnętrzne spra 
wy Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, domagając się ograni­
czenia odbudowy i budowy lotnisk w 
Korei Północnej.

Przedstawiciel delegacji koreańsiko- 
chińskiej podkreślił z naciskiem na 
ostatnim posiedzeniu, że strona koreań- 
sko-chińska nie zgodzi się nigdy na 
włączenie do porozumienia jakiegokol­
wiek punktu, zezwalającego Ameryka­
nom na wtrącanie się w wewnętrzne 
sprawy Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Decyzja co do tego, czy 
jakieś obiekty będą czy nie będą budo­
wane na obszarze Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej należy wy­
łącznie do kompetencji rządu tej Repu­
bliki.

Na posiedzeniu podkomisji omawiają­
cej sprawę jeńców wojennych przedsta­
wiciel delegacji wojsk ludowych podsu­
mował przebieg rokowań w ostatnim 
miesiącu. Stwierdził on, że jeśli w ciągu 
tego miesiąca nie osiągnięto konkret­
nych rezultatów w rozmowach, to od­
powiedzialność za to spada wyłącznie na 
Amerykanów, którzy pod różnymi pre­
tekstami usiłują zatrzymać w niewoli 
znaczną ilość oficerów i żołnierzy wojsk 
ludowych.

Przedstawiciel delegacji koreańsko- 
chińskiej stwierdził w zakończeniu, że

I jeśli strona amerykańska dąży szczerze 
' do osiągnięcia porozumienia, to powinna 
wyrazić zgodę na słuszną propozycję de­
legacji wojsk ludowych oraz przyjąć 
zasadę zwolnienia przez obie strony 
wszystkich jeńców i dokonania ich repa­
triacji natychmiast po zawarciu rozejmu.

stwa do rozpatrzenia w terminie do 
1 czerwca 1952 roku projekt konwen 
cji przewidującej środki zapewniają­
ce wykonanie uchwał Zgromadzenia 
w sprawie zakazu broni atomowej, 
w sprawie zaprzestania produkcji tej 
broni oraz w sprawie wykorzystania 
wyprodukowanych już bomb atomo­
wych wyłącznie w celach pokojo­
wych, jak również w sprawie wpro­
wadzenia ścisłej kontroli międzyna­
rodowej nad przestrzeganiem tej kon 
wencji.
4 Zgromadzenie Ogólne zaleca sta- 

łym członkom Rady. Bezpieczeń­
stwa — Stanom Zjednoczonym, Wiel 
k.ej Brytanii, Francji, Chinom i 
Związkowi Radzieckiemu — zreduko 
wać o jedną trzecią posiadane przez 
nie siły zbrojne i uzbrojenie — w 
ciągu roku od chwili uchwalenia re 
zolucji.
E> Zgromadzenie Ogólne zaleca, aże 

by wszystkie państwa przedsta­
wiły natychmiast — a w każdym ra 
zie nie później niż w terminie rfiie- 
e;ęcznym po powzięciu przez Zgro­
madzenie Ogólne uchwały w spra- 

; wie zakazu broni atomowej i reduk­
cji sił zbrojnych pięciu mocarstw o 
jedną trzecią — pełne, oficjalne da­
ne o stanie ich sił zbrojnych i uzbro 
jenia wraz z danymi o broni atomo 
wej i bazach wojennych na obcych 
terytoriach. Dane te mają dotyczyć 
stanu, który istniał w chwili powzię 
cia uchwały w tej sprawie przez 
Zgromadzenie Ogólne.
z- Zgromadzenie Ogólne zaleca po- 
" wołanie w ramach Rady Bezpie 
czeństwa 
Kontroli, 
czuwanie 
chwał w
mowej oraz w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i stanu uzbrojenia, jak 
również kontrola danych przfdstawlo 
nych przez państwa na temat sił 
zbrojnych i stanu uzbrojenia.

Ażeby zapewnić skuteczne prze- 
strzęganie . uchwał Zgromadzenia w 
sprawie zakązu broni atomowej i w 
sprawie redukcji zbrojeń, Międzyna­
rodowy Organ Kontroli będzie miał 
prawo dokonywania stałej Inspekcji 
— bez prawa ingerencji w wewnętrz 

sprawy państw.

jenia oraz sprawy konkretnych spo­
sobów wprowadzenia w życie zakazu 
broni atomowej i ustanowienia mię­
dzynarodowej kontroli nad przestrze 
ganiem tego zakazu. Zgromadzenie 
Ogólne zaleca zwblanie tej konferen 
cji w terminie jak najkrótszym, a w 
każdym razie nie później niż 15 lip- 
ca 1952 r.
O Zgromadzenie Ogólne wzywa Sta 
° ny Zjednoczone, Wielką Brytanię, 
Francję, Chiny i Związek Radziecki 
do zawarcia Paktu Pokoju i do zje­
dnoczenia wysiłków dla osiągnięcia 
tego wzniosłego i szlachetnego celu. 
Zgromadzenie Ogólne wzywa także 
wszystk e inne miłujące pokój pań­
stwa do przystąpienia do Paktu Po­
koju.

CENA 15 gr

W okolicach Jaworzna w woj. krakowskim powstaje jeden z czoło­
wych obiektów Planu 6-letniego, największa w Polsce elektrownia cieplna.

Całą dokumentację techniczną budowy oraz podstawę we maszyny i urzą 
dzenia dostarcza nam Związek Radziecki.

Na zdjęciu: fragment terenu budowy elektrowni — dowóz materiałów 
budowlanych. Foto WAF

2.500 ton węgla ponad plan z kopalni »Gen. Zawadzki«
Wezwanie do współzawodnictwa o tytuł najlepszego majstra tkackiego

Masy pracujące czczą 10 rocznice powstania PPR

e a* 

ipu#

■ Br* 
nitf* 
tort* 
K*’ 
in#

Międzynarodowego Organu 
którego zadaniem będzie 
nad wykonywaniem u- 

sprawie zakazu broni a to­

nę
7 Zgromadzenie Ogólne wzywa rzą 

dv w«Tv»ł.kich nnństw zarówno• dy wszystkich państw zarówno 
należących jak i nienależących do 
ONZ — do rozważenia na światowej 
konferencji sprawy znacznego zredu­
kowania sił zbrojnych i stanu uzbro

Z każdym dniem wzrasta Ilość zobowiązań produkcyjnych - podjętych 
przez załogi zakładów przemysłowych dla uczczenia 10-tej rocznicy po­
wstania PPR. Wykonanie tych zobowiązań przyniesie nowe miliony 
oszczędności Polsce ludu pracującego.

Dla uczczenia 10-tej rocznicy pow­
stania PPR górnicy kopalni „Gen. 
Zawadzki" postanowili wykonać z 
poważną nadwyżką styczniowy mie­
sięczny plan produkcyjny, wydoby­
wając dodatkowo 2500 ton węgla.

„Najpiękniejszym czynem, jakim 
załoga naszej kopalni może uczcić 
10-tą rocznicę powstania PPR —. o- 
świadczył na zebraniu załogowym 
przodujący górnik kopalni „Generał 
Zawadzki" — K. Pobiega 
dobycie dodatkowych toń 
re służyć będą narodowi 
wzmacniając nasz k.rąji -j. 
światowy obóz pokoju.

Na masówce w ZPW fan. Mariana 
Buczka w Bielsku, robotnicy podjęli 
32 zobowiązania produkcyjne, któ­
rych realizacja pozwoli na wygospo-' 
darowanie dodatkowych oszczędności 
sięgających ponad 110 tys. zł.

Wśród burzy oklasków przemówił 
do zebranych bezpartyjny przodują­
cy przędzarz zakładu W. Dadok.

„Ona to właśnie — PPR, popro­
wadziła nas do socjalistycznego

— to wy- 
węgla, któ- 
polskiemu,: 
niezłomny

USA chcą przekształcić Bliski i Środkowy Wschód 
w bazę strategiczną i surowcową 
Fiasco działalności komisji ONZ dla Palestyny

PARYŻ (PAP). W ciągu ostaitnich trzech dni w Specjalnej Komisji 
Politycznej toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad sprawozdaniem 
mediacyjnej komisji ONZ dla Palesty ny. Sprawozdanie to przyznaje zupełne 
fiasko działalności komisji mediacyjnej.

Dyskusja w Specjalnej Komisji Po 
litycznej również dowiodła, że ko­
misja mediacyjna nie wykonała 
swych zadań w kierunku uregulpwa 
nia zagadnień spornych między pań 
stwami arabskimi i Izraelem, że 
działalność jej w najmniejszym stop 
niu nie sprzyjała utrwaleniu poko­
ju i bezpieczeństwa na Bliskim 
Wschodzie. Co więcej, dyskusja do­
wiodła, że komisja, w której skład

W celu dalszej mobilizacji sił pokoju
Umowa kulturalna między Polską a NRD

pro- 
na r.

NRD

Od 7 — 12 b. m. 1952 r. bawiła 
w Berlinie delegacja Rządu RP pod 
kierownictwem wicemin. Szkolni­
ctwa Wyższego H. Golańskiego celem 
zawarcia z Rządem NRD długoter­
minowej umowy o współpracy kultu­
ralnej oraz celem uzgodnienia 
gramu wymiany kulturalnej 
1952.

Na czele delegacji Rządu
stał przewodniczący Państwowej Ko­
misji dla Spraw Sztuki p. H. Holtz- 
hauer.

Obrady cechowała atmosfera ser­
decznej przyjaźni. 8 b. m. nastąpiło 
podpisanie umowy o współpracy 
kulturalnej, którą w imieniu strony 
polskiej podpisali: Szef Polskiej Mi­
sji Dyplomatycznej przy Rządzie NRD 
amb. Izydorczyk oraz wicemin. Go- 
lański. W imieniu strony niemiec­
kiej umowę podpisali min. Spraw 
Zagranicznych p. G. Dertinger oraz 
przewodniczący Państwowej Komisji 
dla Spraw Sztuki p. Holtzhauer.

W związku z podpisaniem umowy 
min. Dertinger wygłosił przemówie­
nie, w którym powiedział m. in.:

„Podczas gdy dyplomacja zachod-

nia z odrażającą gorliwością organi­
zuje wojenne spiski, sojusze 1 koali­
cje, mobilizuje armie i rozbudowu­
je przemysł zbrojeniowy, nasze na­
rody czynią wszystko, by zmobilizo­
wać dla celów pokojowych siły du­
chowe i kulturalne i rozwijać budo­
wnictwo pokojowe. Tej mobilizacji 
sił pokojowych służy podpisana przez 
nas obecnie umowa".

Amb. Izydorczyk, odpowiadając na 
przemówienie Min. Dortingera o- 
świadczył m. In.:

Umowa o współpracy kulturalnej 
została zawarta na lat 5. Delegacje 
uzgodniły również program wymiany 
kulturalnej na r. 1952, przewidujący 
wymianę delegacji i materiałów oraz 
ścisłą współpracę we wszystkich dzie­
dzinach życia kulturalnego. Umowa 
powołuje do życia stałą Polsko-Nie­
miecką Komisję Mieszaną, której za­
daniem jest współdziałanie w reali­
zacji programu wymiany kultural­
nej.

Ta ścisła współpraca w dziedzinie 
kultury uzupełnia i pogłębia mocne 
więzy przyjaźni, istniejące między 
narodem potócm i alęmieckitnVi^

wchodzą przedstawiciele USA, Fran­
cji i Turcji, przekształciła się w po­
słuszne narzędzie amerykańskiej a- 
gresywnej polityki na Bliskim 
Wschodzie.

Przedstawiciele państw arabskich 
— Egiptu, Syrii, Arabii Saudyjskiej, 
Iraku i Transjordanii — oświadczy 
li jednomyślnie, że komisja nie 
działała w interesie narodów Bli­
skiego Wschodu. Stanowisko państw 
arabskich poparł delegat Afganista 
nu. Delegat Izraela, mimo że obar­
czał główną winą za nieunormowa- 
ną sytuację na Bliskim Wschodzie 
kraje arabskie, przyznał równocze­
śnie, że kontynuowanie prac komisji 
mediacyjnej jest niecelowe.

Prawdziwe cele, którymi kierują 
się w tej sprawie mocarstwa — 
członkowie agresywnego bloku a- 
tlantyckiego z USA na czele oraz 
politykę bloku amerykańsko-angiel- 
skiego na Bliskim Wschodzie ujaw­
nił w swym przemówieniu przed­
stawiciel ZSRR — Carapkin.

Palestyna i państwa arabskie są 
dla St. Zjednoczonych i ich słab­
szego partnera w tej sprawie, An

Wyrok na szpiegów USA
tu Czechosłowacji

PRAGA (PAP). Zakończył się tu pro 
ces 8-osobowej grupy szpiegów i terro­
rystów amerykańskich, z J. Hosekiem 
na czele. W toku przewodu sądowego 
została w pełni ujawniona nikczemna, 
antypaństwowa działalność wszystkich 
oskarżonych.

Sąd skazał 5 oskarżonych na karę 
śmierci, a 3 pozostałych na karę doży­
wotniego więzieni^ —

glii — oświadczył Carapkin — 
źródłem tanich surowców strate­
gicznych oraz bazą strategiczną 
w ich agresywnych planach.
St. Zjednoczone przez utworzenie 

dowództwa Środkowego Wschodu 
pragną przekształcić Bliski i Środ­
kowy Wschód w bazę, gdzie roz­
mieszczone będą siły zbrojne mo­
carstw bloku atlantyckiego. Realiza­
cja tych zamierzeń, oznaczających w 
istocie rzeczy okupowanie krajów 
Bliskiego i Środkowego Wschodu 
przez amerykańskie i brytyjskie si­
ły zbrojne, ma zapewnić St. Zjedno 
czonym i Anglii możność stałej in­
gerencji w wewnętrzne sprawy kra­
jów Bliskiego i Środkowego Wscho­
du i pozbawić narody tych krajów 
ich samodzielności narodowej.

Carapkin zgłosił w imieniu delega 
cji ZSRR projekt rezolucji, domaga 
jący się rozwiązania komisji media­
cyjnej ONZ dla Palestyny. Delegacja 
ZSRR uważa — oświadczył w kon­
kluzji Carapkin — że sprawa pale­
styńska wtedy tylko zostanie roz­
wiązana w interesie narodów Palesty 
ny, gdy St. Zjednoczone i inne mo­
carstwa bloku atlantyckiego prze­
staną mieszać się do spraw Palesty­
ny i krajów Bliskiego i Środkowego 
Wschodu i gdy narody tych krajów 
będą mogły same regulować swe spo 
ry.

PARYŻ (PAP). Komisja Ekono­
miczna Zgromadzenia Narodów Zjed­
noczonych zakończyła dyskusję nad 
projektami rezolucji w sprawie prze 
prowadzenia reformy rolnej w kra­
jach gospodarczo zacofanych. Przed­
stawiono dwa projekty rezolucji: de 
legacji polskiej oraz delegacji Bra­
zylii, St. Zjednoczonych i innych 
krajów.

Mechaniczną większością głosów 
bloku amerykańsko-angielskiego re­
zolucja polska została odrzucona, —

współzawodnictwa. Dlatego w rocz­
nicę powstania tej wielkiej bojo­
wej partii przyrzekamy pracować 
ze wszystkich 
wania silnej 
zny".
Zgromadzenie

Struga poświęcone historii PPR prze­
rodziło 6ię w manifestację robotni­
ków tych zakładów na cześć PZPR, 
kontynuatorki zapoczątkowanego przez 
PPR dzieła wielkich przemian poli­
tycznych, społecznych i gospodar- 
czyoh w ■»'

Gorąco powitano wystąpienie 
majstra Fr. ULANOWSKIEGO, 
który przystępując do współzawod­
nictwa zobowiązał się przekroczyć 
plan kwartalny o 5%, podnieść ja­
kość produkowanych towarów o 
1%, zmniejszyć o połowę ilość od­
padków i postojów maszyn. Podej­
mując swe zobowiązanie Ulanów- 
ski wezwał do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszego majstra tkac­
kiego wszystkich majstrów prze­
mysłu wełnianego w kraju.

swych sił dla 
i szczęśliwej

załogi ZPW

zbudo-
Ojozy-

im. A.

Majster tkacki Bronisław Witkow­
ski z Zakładów Przemysłu Bawełnia 
nego im. Dywizji Kościuszkowskiej 
w. Łodzi i wszyscy majstrowie tego 
zakładu przystąpili do, współzawod­
nictwa o tytuł najlepszego majstra. 
Dziesiątki zespołów podjęło konkret­
ne zobowiązania produkcyjne, któ­
rych realizacja pozwoli wykonać za­
kładom plan na I kwartał br. przed 
terminem.

Wiele indywidualnych i zespoło­
wych zobowiązań podjęli robotnicy 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
im. Armii Ludowej w Łodzi. M. in. 
młodzieżowa brygada im. Hanki Sa­
wickiej zobowiązała się wykonać za 
danie I kwartału na dwa 
terminem.

niem niedopuszczenia do postoju ma 
szyn, ani do awarii".

Załoga Krakowskich Zakładów Gu­
mowych czci 10 rocznicę powstania 
PPR przyspieszeniem wykonania za­
dań wytwórczych I kwartału br. 
Jest to hasło, pod którym robotnicy 
wszystkich oddziałów podjęli zobo­
wiązania produkcyjne wartości 420 
tys. zł.

Dziesiątki cennych zobowiązań pod 
jęli na uroczystym zebraniu koleja­
rze z Zakładów Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego w Bydgoszczy, którzy 
wykonają w styczniu ponadplanową 
pracę wartości przeszło 90 tys. zł.

W Grudziądzu zespoły produkcyjne 
Fabryki Maszyn Rolniczych „Unia" 
wykonają ponad plan do końca sty- 
icznia 100 śiewników nawozowych.

Uroczysta akademia 
ui Chorzowie

W związku z 10-tą rocznicą pow­
stania PPR w różnych ośrodkach 
Śląska odbywają się obecnie uroczy­
stości poświęcone upamiętnieniu 
wielkich walk o wolność, o wyzwo- 
lenienie społeczne i narodowe, jakie 
proletariat śląski toczył w styczniu 
1919 r.

3 stycznia 1919 r. przed gmachem 
Inspekcji Górniczej w Chorzowie 
zgromadziły się rzesze górników, do­
magając się przeprowadzenia per­
traktacji o przyjęcie żądań strajku­
jących górników. Na polecenie baro­
nów węglowych otworzono do górni­
ków ogień z karabinów maszyno­
wych. Na placu pozostało 19 zabi­
tych 1 20 ciężko rannych. Robot­
nicy odpowiedzieli na krwawą ma­
sakrę wzmożeniem walki strajkowej. 
W sierpniu 1919 r. proklamowano 
strajk generalny.

Wydarzeniom styczniowym poświę­
cona była uroczysta akademia, która 
odbyła się ostatnio w sali Domu 
Hutnika w Chorzowie.

dni przed

Wytwórni 
Szczecinie,

Na zebraniu załogi 
Sprzętów Metalowych w 
młody elektryk Stefan Luba oświad 
czył:

„Na * bohaterstwie PPR-owców, któ 
rzy walczyli z okupantem l rodzimą 
reakcją o wolną Polskę, a po odzys­
kaniu niepodległości — o rozwój go 
spodarczy kraju, uczymy się pokony 
wać nasze codzienne trudności, uczy 
my się ofiarnie pracować dla rozkwi 
tu naszej ludowej ojczyzny. Dlatego 
my, młodzi elektrycy, czcimy 10 ro­
cznicę powstania PPR zobowiąza-

Uczestnicy Konferencji Historyków

u premiera Cyrankiewicza
12 bm. w godzinach wieczornych 

Prezes Rady Ministrów przyjął w 
Prezydium Rady Ministrów uczestni­
ków Konferencji Metodologicznej Hi­
storyków Polskich, wśród których 
obecni byli goście konferencji — 
uczeni radzieccy z Akademikiem B. 
Grekowem na czele.

Na przyjęciu obecni 
sekretarz KC PZPR E. 
Szkolnictwa Wyższego 
oraz min. Spraw Zagranicznych dr. 
St. Skrzeszewski.

(Uchwały Konferencji Historyków 
Polskich podajemy na str. 2).

byli m. inn.f 
Ochab, min.
A. Rapacki

Agresywny blok na Dalekim Wschodzie
moniujq Anglosasi

NOWY JORK (PAP). W Waszyng­
tonie odbyła się narada przedotawi- 
c'.eli USA, Anglii I Francji. Wzięli W 
niej m. in. udział gen. Bradley (USA), 
feldmarszałek Slim (Anglia) i gen. 
Juin (Francja). Celem narady było 
rozpatrzenie sprawy koordynacji dzia 
łania trzech mocarstw zachodnich w 
Azji południowo - wschodniej.

Jak podaje korespondent agencji 
Associated Press nowy „system o- 
bronny" w Azji południowo - wscho 
dniej związany będzie z organizacją 
paktu atlantyckiego, mniej więcej w 
ten sam sposób, co projektowane „do 
wództwo Środkowego Wschodu". U- 
czestaicy narady rozpatrzyli jównież

zalecenia opracowane na naradzie 
przedstawicieli wojskowych trzech 
mocarstw zachodnich, która odbyła 
się w maju roku ubiegłego w Sin­
gapurze. Jak podkreśla korespondent, 
zalecenia te przewidują:

1) Wymianę informacji wywiadow­
czych i technicznych w celu wzmoże 
nia „walki przeciwko komunizmowi"; 
2) rozbudowę Singapuru jako głów­
nej bazy wojennej I zaopatrzeniowej 
dla całego obszaru Azji południowo- 
wschodniej; 3) utworzenie wspólnego 
dowództwa w Azji południowo- 
wschodniej, dysponującego własnymi 
rezerwami sił morskich, powietrz-* 
nyęh i lądowych,
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na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego ONZ
PARYŻ (PAP). 12 stycznia br. plenarne posiedzenie Zgromadzenia Ogólne­

go rozpatrywało projekt rezolucji 11 krajów oparty na sprawozdaniu komitetu 
„akcji zbiorowych" oraz rezolucję radziecką zalecającą Radzie Bezpieczeństwa 
zwołanie posiedzenia dla omówienia środków umożliwiających wyeliminowanie 
obecnego napięcia w stosunkach międzynarodowych oraz jak najszybszego za­
kończenia rokowań o rozejm w Korei.

W toku dyskusji delegat Indii oświad­
czył, że proponowany w rezolucji 11 
krajów system „akcji zbiorowych" prze­
widuje stosowanie sankcji wojskowych, 
chociaż głównym celem ONZ jest zacie­
śnienie współpracy między państwami w 
duchu dobrej woli. Jeśli Zgromadzenie 
Ogólne będzie dawać zalecenia na pod­
stawie tej rezolucji, to część państw mo­
że je przyjąć, a część odrzucić. Dopro­
wadzi to do jeszcze większego rozłamu 
w ONZ, co może przyczynić się do wy­
buchu wojny.

Wielkie zainteresowanie wzbudziło 
przemówienie delegata Boliwii, który za­
protestował przeciwko wyzyskowi mo­
nopoli amerykańskich prowadzących je­
go kraj do ruiny.

Delegat Polski — Henryk Birecki 
oświadczył, że rezolucja 11 państw ma 
za zadanie dopomóc rządowi Stanów 
Zjednoczonych w jego planach, zmie­
rzających do uzyskania patronatu 

' ONZ nad agresywnymi blokami, two­
rzonymi przez Stany Zjednoczone, a 
w szczególności nad paktem atlantyc­
kim.
Delegacja polska będzie głosowała za 

rezolucją radziecką, ponieważ mimo 
wniesienia poprawek rezolucja podkre-

Niepowodzenie rozmów
Churchill—Truman

LONDYN (PAP). Prasa brytyjska 
nie ukrywa, że wizyta Churchilla w 
Waszyngtonie i jego rozmowy z Tru- 
manem zakończyły się fiaskiem.

Labourzystowski dziennik „Daiły 
Herald" pisze, że brytyjskie koła po­
lityczne są głęboko rozczarowane wy 
nikaml wizyty Churchilla w St. Zjed­
noczonych. „Rozreklamowane w nie­
bywały sposób rozmowy Churchilla z 
prezydentem Trumanem — pisze 
dziennik — nie przyniosły w istocie 
rzeczy nic nowego".

śla odpowiedzialność i kompetencje Ra 
dy Bezpieczeństwa w dziedzinie zapew­
nienia pokoju i bezpieczeństwa między­
narodowego w myśl postanowień Kar 
ty ONZ.

Delegaci Czechosłowacji, Ukraińskiej 
SRR i Białoruskiej SRR również potę­
pili rezolucję 11 państw.

W imieniu delegacji radzieckiej prze­
mawiał minister Wyszyński. Mówca 
stwierdził, że rezolucja 11 państw nie 
odpowiada zadaniom, celom i zasadom 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
wyrażonym w jej Karcie. Delegacja 
Związku Radzieckiego nie mogła po­
przeć i nie poprze takiej rezolucji, która 
pod pretekstem środków mających rze­
komo na celu obronę pokoju i rzekomo 
skierowanych przeciwko agresji, formu­
łuje w rzeczywistości program, zmierza­
jący do przygotowania nowej wojny.

Po zakończeniu dyskusji rozpoczęło 
się głosowanie. Rezolucja 11 państw zo­
stała przyjęta mechaniczną większością 
51 głosów przeciwko 5. Argentyna, In­
die i Indonezja wstrzymały się od gło­
sowania.

Następnie odbyło się głosowanie nad 
projektem rezolucji radzieckiej, zaleca­
jącej zwołanie periodycznego posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa w celu zbada­
nia środków umożliwiających usunięcie 
obecnego napięcia w stosunkach między­
narodowych. Rezolucja ta uchwalona 
została 57 głosami przy 2 delegatach 
wstrzymujących się od głosu.

MASZYNA DO GŁOSOWANIA 
DZIAŁA

11 stycznia Zgromadzenie Ogólne me­
chaniczną większością 42 głosów prze­
ciwko 5 uchwaliło amerykański projekt 
pseudorozbrojenlowej rezolucji. Od gło­
sowania wstrzymały się: Argentyna, 
Pakistan, Indie, Indonezja, Burma, Je­
men i Egipt. W toku dyskusji delegat 
polski Jerzy Michałowski oświadczył, że 
amerykańska koncepcja rozbrojenia po-

Naród francuski manifestuje
na rzecz rządu pokoju, niepodległości i postępu

PARYŻ (PAP). Po odmowie przy­
wódcy partii radykalnej Delbos, pre­
zydent Auriol zwrócił się do deputo­
wanego partii radykalnej Faure z 
propozycją przyjęcia misji utworze­
nia nowego rządu. Faure pełnił funk­
cję min. sprawiedliwości w rządzie 
Plevena.

Dziennik „Llberation" podaje, że 
Faure jest znany ze swego nastawie­
nia antyrobotniczego i ze swych bli­
skich kontaktów z gaullistami.

Równocześnie nadchodzą ze wszyst 
kich stron Francji wiadomości o de­
monstracjach na rzecz utworzenia 
rządu pokoju, niepodległości narodo­
wy) 1 postępu. W wielu okręgach 
przemysłowych odbyły się strajki ma 
nifestacyjne robotników, domagają­
cych się rozwiązania kryzysu rządo­
wego we Francji zgodnie z interesem 
narodu francuskiego. W ogarniającej 
cały kraj akcji na rzecz utworzenia 
rządu pokoju, niepodległości 1 postę­
pu biorą udział szerokie warstwy 
ludności.

Rady miejstóe w Nomaitn, Thouard 
1 innych miejscowościach powzięły

jednomyślnie uchwały, w których żą­
dają utworzenia rządu pokoju.

W piątek górnicy Zagłębia Gard 
odbyli 24-godzinny strajk. Zastraj- 
kowall również metalowcy z Tama- 
ris, dokerzy Tulonu, kolejarze z Aleś. 
Wszyscy strajkujący domagają się 
utworzenia rządu pokoju.

mija podstawowe i najważniejsze wa­
runki prawdziwego rozbrojenia, daje na­
tomiast szereg ogólników i frazesów, za 
którymi autorzy starają się ukryć egoi­
styczne i nieuczciwe cele swej akcji.

Szef delegacji radzieckiej min. Wy­
szyński stwierdził, że projekt rezolucji 
usiłuje zepchnąć ONZ na błędną dro­
gę. Rezolucja nie czyni ani kroku na­
przód na drodze redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych, rzeczywistego zakazu broni 
atomowej i ustanowienia skutecznej 
kontroli międzynarodowej.
W toku dyskusji delegaci Egiptu, Indii, 

Argentyny i Indonezji również występo­
wali przeciwko projektowi rezolucji, 
gdyż traktuje ona zakaz broni atomowej 
jako daleki

SPRAWA
I

Następnie 
patrywało , sprawę agresywnych działań 
i ingerencji Stanów Zjednoczonych w 
wewnętrzne sprawy innych krajów w 
związku z wydaniem w USA ustawy z 
10 października ub. roku, przewidują­
cej wyasygnowanie 100 milionów dola­
rów na finansowanie dywersji.

Delegacja radziecka, jak wiadomo, 
zgłosiła projekt rezolucji, przewidującej 
potępienie tej ustawy przez Zgromadze­
nie Ogólne, które winno zalecić równo­
cześnie rządowi USA podjęcie niezbęd­
nych kroków w celu uchylenia ustawy.

PRZEMÓWIENIE WICEMIN. 
WIERBŁOWSK1EGO

Jednym z mówców był wicemin. 
Wierbłowski, który przypomniał atmo­
sferę, jaka panowała na posiedzeniach 
Komisji Politycznej w czasie rozpatry­
wania skargi radzieckiej.

Sala Komisji — oświadczył wicemini­
ster Wierbłowski — przypominała wów 
czas salę sądową. Rząd i Kongres USA 
stanęły oskarżone o tysiące przestępstw, 
o organizowanie jawnie, z premedytacją 
i z pełnym bezwstydem masowych 
aktów sabotażu, zdrady, szpiegostwa i 
dywersji, o jawne przeznaczanie w bu­
dżecie ogromnych kwot na finansowa­
nie podziemnych organizacji w innych 
krajach, o tworzenie oddziałów najem­
nych — legionu cudzoziemskiego, które­
go zadaniem jest walka z własnym rzą­
dem, z własnym państwem, z własnym 
narodem.

Delegacja polska uważa za swój 
święty obowiązek zdemaskować, 0- 
skarżać i potępiać każde przestępstwo 
przeciwko ludzkości, przeciwko poko­
jowi i prawu międzynarodowemu. 
Dlatego też uważamy, że podnosząc 
rękę za wnioskiem radzieckim speł­
niamy swój obowiązek wobec własne­
go kraju, wobec społeczności narodów 
i wobec historii, która napiętnuje 
amerykańską ustawę o finansowaniu 
brutalnych aktów agresywnej polityki 
amerykańskiej. ,

ideał.
USTAWY O DYWERSJI 
SZPIEGOSTWIE
Zgromadzenie Ogólne roz-

Następnie przemawiali delegaci Ukrai­
ny i Białorusi, którzy poparli wniosek 
radziecki.

WYSTĄPIENIE 
MIN. WYSZYŃSKIEGO

Następny mówca min. Wyszyński zde­
maskował oszukańcze chwyty delegata 
amerykańskiego, który pragnął uspra­
wiedliwić „ustawę z 10 października 
1951 r.“ i osłabić wrażenie, jakie uchwa­
lenie tej ustawy wywołało na całym 
świecie. Min. Wyszyński punkt po punk­
cie sprecyzował dokładnie na czym po­
lega omawiana ustawa i do jakiego ce­
lu zmierza. Na zakończenie szef delega­
cji radzieckiej oświadczył, że rząd USA 
powinien uchylić tę haniebną ustawę, 
jeśli w rzeczywistości dąży do współpra­
cy z innymi krajami, a zwłaszcza ze 
Związkiem Radzieckim.

Projekt rezolucji radzieckiej oddany 
został pod głosowanie. St. Zjednoczone, 
Uciekając się do wszelkich form nacisku 
i presji, zdołały zebrać nieco więcej niż 
2/3 głosów przeciw tej rezolucji. Za re­
zolucją głosowali przedstawiciele ZSRR, 
Polśki, Czechosłowacji, Ukrainy i Biało­
rusi. Wstrzymali sę od głosu delegaci 
Afganistanu, Buirmy, Egiptu, Guaitemali, 
Indii, Indonezji, Iranu, Syrii, Arabii 
Saudyjskiej i Jemenu.

11 bm. zakończyła 15-dnlowe ob­
rady Konferencja Metodologiczna 
Historyków w Otwocku. Na uroczy­
ste zamknięcie obrad przybyli: min. 
Szkolnictwa Wyższego A. Rapacki, 
wicemin. E. Krassowska, przedstawi­
ciele KC PZPR z kierownikiem Wy 
działu Nauki prof. K. Petruaewi- 
czem na czele oraz przedstawiciele 
różnych dziedzin świata nauki.

Wyniki konferencji otwockiej pod­
sumował prorektor U.W. prof. T. 
Manteuffel, podkreślając, że czynny 
udział przedstawicieli Akademii 
Nauk ZSRR z Akademikiem B. D. 
Grekowem na czele ułatwił uczest­
nikom konferencji ustalenie właści­
wego stosunku do wielu omawia­
nych zagadnień. Mówca podziękował 
gościom radzieckim oraz wyraził 
przekonanie, że kontakty historyków 
polskich 1 radzieckich ulegać będą 
dalszemu zacieśnieniu.

Prof. Manteuffel stwierdził, że 
konferencja ujawniła poważny pr 2- 
łom metodologiczny wśród naszych 
historyków. „Marksizm — stwierdzi) 
mówca — stal się dla ogromnej więk 
szóści polskich historyków stosowa­
ną na codzień metodą naukową".

Oklaskami przyjęli zgromadzeni 
tekst listu do Prezydenta R.P. Bo­
lesława Bieruta — w którym histo­
rycy polscy przyrzekają rozwijać 
polską naukę historii w oparciu o 
osiągnięcia metodologiczne konferen­
cji.

Przyjęto również rezolucją, 
głosi m. in.:

I. Przebieg dyskusji orsz 
stawione na Konferencji plany 
dawcze poszczególnych ośrodków 
pracowników naukowych wsku, 
na pilną potrzebę powołania la,, 
tutu Historii P.A N., zgodnie 1.. 
stulatami I Kongresu Nauki 
sklej.

II Doświadczenia zebrana tą 
Konferencji Metodologicznej Rkt®. 
ków uprawniają do przekonania 
ta forma zespołowej pracy dyak* 
nej może poważnie przyczynić 
rozwoju nauk historycznych w 
ciu o założenia teoretyczne martt 
mu-leninizmu 1 wynikającą z ą. 
praktykę badawczą.

Uczestnicy Konferencji apeluj: 
Zarządu Głównego Polskiego 
Historycznego o podjęcie prae 
gotowawczych nad zorganizować 
II Konferencji Metodologicznej: 
storyków, poświęconej problen® 
historii powszechnej.

III. Uczestnicy Konferencji 
lują do Zarządu Głównego Pola 
Tow. Historycznego o zorganii 
nie serii narad, m in. POŚWiąCĄ’ 
dziełom Śląska, historii wsi i ą 
pów, zagadnieniom manutat 
wczesnokapitalistycznej, historii» 
przemysłu i klasy robotniczej,5 
rii kształtowania się narodu tog 
stycznego.

Naród niemiecki odrzuca plan Schumana
Przemówienie Maxa Reimanna w Bundestagu

Nota rządu NP do St. Zjednoczonych
W odpowiedzi na notę St Zjednoczonych z 24 grudnia 1951 r. Min. Spraw 

Zagranicznych przekazało 12 b. m. ambasadzie St. Zjednoczonych w Warsza­
wie notę następującej treści:

Porażka agresorów
na froncie zachodnim

PEKIN (PAP). 11 b. m. na froncie 
zachodnim w rejonach Czandanu i 
Jonczhonu nieprzyjaciel przy popar­
ciu czołgów i artylerii kilkakrotnie 
podejmował ataki, lecz zmuszony był 
cofnąć się tracąc przeszło 930 żoł­
nierzy i oficerów.

BERLIN (PAP). Przewodniczący 
Komunistycznej Partii Niemiec — M. 
Reimann złożył w Bundestagu boń- 
skim w czasie debaty nad ratyfika­
cją planu Schumana oświadczenie, w 
którym omówił katastrofalne następ­
stwa tego planu dla narodu niemie­
ckiego. Reimann oświadczył m. inn.:

Ratyfikacja planu Schumana przez 
Bundestag oznaczać będzie, że więk­
szość deputowanych wkracza na dro­
gę rezygnacji z suwerenności i nieza­
wisłości narodu niemieckiego.

Naród niemiecki z Wyjątkiem zni­
komej garstki potentatów przemysłu 
zbrojeniowego odrzuca plan Schu­
mana, albowiem zdaje sobie sprawę 
z ogromu nieszczęść związanych z 
realizacją tego planu, jak również 
planu Plevena 1 układu ogólnego.

Każdy rozsądny człowiek w Niem­
czech zachodnich rozumie, — zakoń­
czył Reimann — że droga, którą kro-

czy rząd Adenauera, prowadzi do ka­
tastrofy. Istnieje tylko jedna możli­
wość zapobieżenia tej katastrofie — 
obalenie przez naród rządu Adenau­
era. W Niemczech zachodnich jest 
dość ludzi, którzy w poczuciu swej 
odpowiedzialności narodowej gotowi 
są utworzyć nowy rząd.

Prowokacja policji włoskiej
wobec Pablo Nerudy

RZYM (PAP). Policja Neapolu za­
żądała w piątek od wybitnego poety 
chilijskiego Pablo Nerudy opuszcze­
nia Włoch w ciągu 24 godz., chociaż 
poprzednio zezwolono mu na 3-mie- 
sięczny pobyt.

Przewodniczący Włoskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju — Piętro Nennl 
złożył protest na ręce* ministra spraw 
wewnętrznych Scelby oraz w MSZ.

Rząd Polski w nocie swej z 1 grudnia 
1951 r. stwierdził, że podpisana przez 
Prezydenta Trumana „Ustawa z 1951 r. 
o Wzajemnym Bezpieczeństwie" wy­
mienia „wyraźnie Polskę jako kraj, do 
którego rząd St. Zjednoczonych zamie­
rza nasyłać, względnie, w którym chciał 
by werbować faszystowskie i kryminal­
ne elementy dla szpiegostwa, sabotażu 
i dywersji skierowanych przeciwko pań 
stwu polskiemu. Wspomniana ustawa 
asygnuje na tę zbrodniczą działalność 
specjalny fundusz w wysokości 100 mi­
lionów dolarów, z którego mają być o- 
płacani -zwerbowani przez wywiad ame­
rykański zdrajcy narodu polskiego w 
kraju i zagranicą",. Rząd Polski przy­
toczył w swej nocie niezbite dowody sy­
stematycznej, planowej i wieloletniej 
działalności wywiadowczej i dywersyj­
nej Rządu St. Zjednoczonych, skiero­
wanej przeciwko narodowi i państwu poi 
skiemu. Rząd Polski zażądał unieważ­
nienia wspomnianej wyżej amerykań­
skiej ustawy, która stanowi brutalną 
próbę mieszania się w wewnętrzne spra 
wy Polski i jest jeszcze jednym wyrazem 
antypolskiej, antypokojowej, agresyw­
nej polityki kół rządzących St. Zjedno­
czonych, potępianej coraz bardziej sta­
nowczo przez opinię świata.

W nocie z 24 grudnia 1951 t. Rząd 
St. Zjednoczonych nie był w stanie 
przytoczyć żadnego rzeczowego argu­
mentu, który by podważył udokumen 
towane zarzuty organizowania akcji, 
skierowanej przeciwko najelementar- 
niejszym zasadom międzynarodowego 
współżycia, bezpieczeństwa i porząd­
ku publicznego.
Aby uchylić się od merytorycznej od­

powiedzi Rząd St. Zjednoczonych uciekł 
się do propagandowego chwytu, nie- 
praktykowanego- w korespondencji mię­
dzynarodowej, pisząc, że nota polska 
„naśladuje ogólny wzór wcześniejszej 
noty Rządu Radzieckiego w tej sprawie 
i jest wyraźnie przezeń inspirowana".

Nie ulega wątpliwości, że istnieje peł­
na i niejednokrotnie deklarowana przez 
naród polski nienaruszalna solidarność 
Polski ze Zw. Radzieckim 1 wszystkimi 
innymi miłującymi pokój narodami w 
obronie przed zbrodniczą akcją podżega 
czy wojennych, organizatorów agresji 
i dywersji. Niezdarna „uszczypliwość" 
na ten temat zawarta w nocie amerykań

sklej trafia kulą w płot i jest wyrazem 
bezsilnej irytacji Rządu St. Zjednoczo­
nych wobec zdemaskowania przed ca­
łym światem jego niedopuszczalnych 
praktyk.

Co się tyczy meritum sprawy to na 
nic się nie zda powtarzanie frazesów, że 
„Ustawa z 1951 r. o Wzajemnym Bezpie 
czeństwie" służyć ma rzekomo „ofiarom 
pcisku", skoro niezliczone fakty i do­
wody przeczą temu nader wymownie. 
Fakty świadczą niezbicie, że w akcji, 
której finansowaniu służy amerykańska 
ustawa z 10 października 1951 r. cho­
dzi po prostu o organizowanie mor­
derstw i aktów dywersji, o sianie zamę­
tu i organizowanie szpiegostwa w Pol­
sce oraz w innych krajach obozu poko­
ju. Sam zresztą wnioskodawca tej usta­
wy, członek Kongresu St. Zjednoczo­
nych, p. Kersten stwierdził, że uchwalo­
ne w związku z nią kredyty są przezna­
czone na „sianie terroru i popełnianie 
aktów terrorystycznych" w Polsce oraz 
w innych miłujących pokój państwach.

Rząd Polski — poza faktami przyto­
czonymi w swej nocie z dnia 1 grudnia 
1951 r. — posiada bardzo liczne dowody, 
że ekspozytury dywersyjno - wywiadów 
cze Rządu St. Zjednoczonych zorganizo­
wały na terenie Niemiec Zach, oraz w 
zachodnim sektorze Berlina ośrodki u- 
krywające się pod różnymi szyldami, 
przede wszystkim zaś pod szyldem in­
stytucji „udzielających pomocy uchodź­
com", „obozów dla obcokrajowców" itp.

Ośrodki te w ostatnim okresie ze 
szczególną intensywnością trudnią się

werbunkiem dywmantów,
i terrorystów spośród zbiegłych 1 
ski wszelakiego rodzaju mętów, 
kolejeńców i kryminalistów, nie 
dząc na to pieniędzy 1 nie 
szantażem.
Wystarczy wymienić kilka taUd 

rodków, które dla wprowadź 
błąd opinii maskują awa prawdziwe 
znaczenie pod różnymi nazwami 
np. ośrodek wywiadu
w Zehlendorf czerpie swe „kad 
bozu dla obcokrajowców przy 
burgstrasse Nr 18 w Berlinie, jur 
nież z „kompanii wartowniczych", t 
zień i aresztów na terenie Nienuets 
Inny znów ośrodek wywiadu amr: 
skiego w dzielnicy Kreuzberg ptą 
semannstrasse Nr 8 korzystał z « 
IRO i z obomu uchodźców w Han 
dze.

W drugiej połowie 1951 r.
słanych do Polski między innyz 
ciu szpiegów, skazanych następie 
rokiem Wojskowego Sądu Rej®' 
w Warszawie w dniu 7 stycznie 3 
W toku przewodu sądowego stonw 
no, że werbowaniem do dziek 
szpiegowsko - dywersyjnej zajmp 
również placówka wywiadu amen 
skiego w Berlinie przy Karolmp' 
Nr 6, ukrywająca się pod firmą & 
tetu Pomocy Uchodźcom".

W oparciu o te, jak 1 pop* 
przytoczona, niezaprzeczalne l' 
Rząd Polski odrzuca wywody 9 
te w nocie Rządu SU ZjedaocM 
z 24 grudnia 1951 r. jako beapsś* 
ne I w całej rozciągłości podtrę» 
swe żądanie unieważnienia 
10 października 1891 r.

lak to wygląda z bliska

Z. sali sgdoujel

flODOWOD AMERYKAŃSKICH SZPIEGÓW
W krótkich odstępach czasu przed 

Sądem Polaki Ludowej stanęły dwie 
szajki amerykańskich agentów i dy- 
wersantów. Dwa kolejne procesy u- 
dowodniły ponad wszelką wątpliwość, 
że agresywny wywiad amerykański 
wszelkimi możliwymi środkami, nie 
przebierając w nich, usiłuje przemy­
cać do Polski szpiegów i przestęp­
ców w celu szerzenia zamętu i pro­
wokacji, w celu zbierania danych o 
naszym życiu gospodarczym, społe­
cznym, inforrhacji o Wojsku Polskim. 
Ostatnie procesy odsłoniły też bazę, z 
której rozmaite Puki, Bille, Stefany 
czerpią kadrę ludzi „płaszcza i szty­
letu". Oto znów na ławie oskarżo­
nych siedziała 6zajka jurgieltników, 
odzianych w amerykańskie ubrania. 
Szczęściem nie zdążyła ona wyrzą­
dzić Palące większych szkód, dzięki 
czujności 1 sprawności służb, chronią 
cych naszych granic i bezpieczeństwa. 
Oczywiście nie jest to dla oskarżo­
nych okoliczność łagodząca... Poszli na 
szpiegowską służbę z nienawiści do 
Polski, do ludzi, którzy spokojnie 
i pracowicie kraj nasz budują.

Bikulicz, Koj, Ęlaneta, Baron f. Grleger, oskarżeni i skazani już

agenci zwerbowani zostali do służby 
w wywiadzie amerykańskim m. in. ze 
względu na „wysokie" kwalifikacje 
osobiste. I tak Bikulicz zapytany 
podczas rozprawy o źródła utrzyma­
nia, odpowiada: „Kradło się, w karty 
grałem, podczas okupacji czyściłem 
Niemcom buty". Z całą złodziejską 
bezczelnością opowiada o licznych 
kradzieżach, kantach, machlojkach. I 
to był uciekinier „polityczny". Grie­
ger trafił do obozu IRO po ucieczce 
z Polski też ze względów najwyraź­
niej „politycznych". Żdefraudował 
bowiem w kraju 100 tysięcy złotych. 
A Planeta „nie lubił" Polski Ludo­
wej, ponieważ otrzymał (bardzo zre­
sztą łagodny) wyrok sądowy za sfał­
szowanie podpisu na czeku. Baron, 
młodzieńczo wyglądający blondynek, 
zbiegł z kraju, unikając odpowie­
dzialności za usiłowanie zamordowa­
nia własnej żony i dziecka, do któ­
rej ten „rycerz wywiadu" 6trzelał 
przez zamknięte drzwi. Takie kwali­
fikacje „polityczne" i osobiste, za­
prawione tępą, złodziejską nienawi­
ścią do praw u nas obowiązujących 
były wprost wymarzone dla szpiegów.

Werbunek odbywał się w obozach 
IRO . (organizacji międzynarodowej 
„opieki" nad wychodźcami). Proces 
ujawnił raz jeszcze rolę, jaką obozy 
te 1 zamieszkujące je szumowiny od­
grywają w amerykańskich planach 
agresji. Są to źle nawet zakonspiro­
wane, szpiegowskie gniazda werbun­
kowe, w których buszują szpicle ame 
rykańscy i polscy szpicle-renegaci. 
Oskarżeni opowiadali o warunkach 
życia w obozie berlińskim. Głód, po­
niewierka, brak widoków na przy­
szłość, brak pracy i skąpe ochłapy, 
rzucane z łaskawego, atlantyckiego 
stołu czynią z mieszkańców tych obo 
zów ludzi podatnych do każdej zbro­
dni, każdego łotrostwa. Miraż dola­
rów, miraż bogactwa roztaczany 
przez szpiegowskich werbowników 
jest jak światło, do którego lecą no­
cne ćmy. I giną. ■

Amerykańska hojność polegała, jak 
to z procesu wynikało, na obietni­
cach. Najpierw zrób, forsa potem. 
Na bieżące wydatki, wysyłanym do 
Polski agentom, wywiad amerykań­
ski dawał dosłownie grosze, płacił 
„ciuchami", kilkoma paczkami papie­
rosów. Grube dolary czekać miały 
po powrocie. A dziś nie ulega wąt­
pliwości, że ta zapłata pochodzić mia­
ła iz sumy owych 100 milionów — 
które haniebna, nie mająca prece­
densu w Stosunkach międzynarodo-

cza na dywersję 1 sabotaż w kra­
jach obozu pokoju.

Zarówno sylwetki oskarżonych, jak 
i kwalifikacje moralne wzbudzają po 
gardę i obrzydzenie. Można by ich 
osądzić, jako pospolitych przestęp­
ców, gdyby nie ważyli się oni na 
zbrodnie gorsze, niż kradzież i fał­
szerstwo. Każdy z nich otrzymywał 
od swych mocodawców określone za­
danie. Bikulicz i Koj przerzut szpie­
ga Skibińskiego. Grieger — ustalenie 
meliny dla radiostacji, inni — zbie 
ranie i przekazywanie wiadomości o 
naszym przemyśle i naszej armii. 
Słowem — postawiono im zadania 
szpiegowskie, zadania mające ułatwić 
agresję, a pozycje nasze osłabiać. Os­
karżeni stanęli w służbie wojny, 1 to 
przeciw narodowi, z którego pocho­
dzą i który dla nędznych dolarów 
haniebnie zdradzili. Zostali za to su­
rowo i przykładnie ukarani. Echa 
procesów dotrą zapewne do obozów 
IRO, dotrą do szpiegowskich melin 
Berlina i Wiednia, dotrą do zdrajców, 
którzy popychani amerykańskimi rę­
kami, chcieliby iść drogą oskarżo­
nych. Niech zdają 6obie sprawę, że 
szpiegowska wyprawa do Polski nie 
jest bezpieczną wycieczką. Kończy się 
na ławie oskarżonych. A oskarża 
zdrajców nie tylko urząd prokurator 
ski, oskarżają miliony uczciwych Po­
laków, którzy coraz czujniej strzegą 
i będą strzegli naszego Wspólnego do- 

~........................ > ' X J.wych truman o wska ustawa, przezpa- jnu. — Potoki Ludowej,

Fakty i tylko fakty
W znamienitym swym orędziu pre­

zydent USA, Harry S. Truman, 
ogromnie zachwalał wyścig zbrojeń. 
Równocześnie tenże Truman w tymże 
orędziu ogromnie zachwalał zgłoszo­
ny w ONZ przesz SU Zjednoczone 
(oraz przez Anglię i Francję, na przy 
przążkę) projekt „rozbrojeniowy".

Sprzeczność? Musimy tu wziąć w 
obronę prez. Trumana. Nie ma żad­
nej sprzeczności. Albowiem zachodnia 
„rezolucja rozbrojeniowa" zmierza do 
kładnie do rzeczywistego celu Tru­
mana: do wzmożenia zbrojeń.

*
W Komisji Prawnej ONZ toczy 

dyskusja nad rezolucją radziecką, 
tyczącą określenia pojęcia napastni­
ka. Gorący obrońca interesów USA, 
delegat monarcho - faszystowskiej 
Grecji, oświadczył, że zdefiniowanie 
agresora i agresji jest w ogóle ize- 
czą niemożliwą. Potem ruszył ■ ko­
pyta delegat amerykański, gorąco po 
picrając delegata Grecji.

— Radziecka definicja uznająca za 
agresora państwo, które pierwsze pod 
jęło atak — oświadczył delegat USA— 
jest próbą „zastawienia pułapki" 
przez ZSRR.

Bo też, rzeczywiście, proszę tylko 
pomyśleć: uznać za napastnika 
państwo, które pierwsze rozpoczyna 
działania wojenne I napada 
za perfidia!

cami i cenami trwa. Ceny 
gle wyprzedzają zarobtct'

Może to jakiż 
czny tak pizze 
nie i Anglii, 
czarne barwy? Nk 
zaczerpnięty co 
migranckiego, < 
nika Polskiego' 
28.12.91).

No cóś. To i 
kiego medalu. To 
mentaryccnie rano 
śełgu zbrojeń, tak 
mana i Morgana o 
brykantów śmierci.

*
„Szereg fabryk obuwia w ccnt.al- 

nym okręgu przemysłowym zaprze- 
staje pracy. Pierwsza wypłata po- 
Świąteczna dokonana będżir dopiero 
fi stycznia. Tysiące robotników do­
tkniętych jest tym zarządzeniem... Ko. 
lejki bezrobotnych ukazały sig... przed 
urzędami pośrednictwa pracy wscho­
dniego Londynu... Bezrobocie w na­
szej gałęzi — oświadczył sekretarz 
generalny związku (odzieiowoów ) — 
jest gorsze aniżeli kiedykolwiek za 
naszej pamięci"', Wyicig migdzy pła.j

działu

dynę
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Z Y C T U

Na walnym zebraniu Samopomocy Chłopskiej

Gmina, jakich jeszcze wiele
Pawłowice, ostatnie dni grudnia

— Nie można powiedzieć, buraki 
były latoś niczego 6obie — mówi 
Dychaa z Boleśnie, gwałtownik 1 zrzę 
da, który niechętnie przyznaje, że 
jest lepiej, niż było. Więc zaraz do­
da je: — Tylko to nie to, co w ze­
szłym rof.ro. To była ,,uroda"! (uro­
dzaj). Zebrałem z 15 ary 
trów...

— Ziemi nie oszukoez, 
nie oszuko — potakuje 
czyński,

Zebranie miało się zacząć o dzie­
siątej, ale z góry było wiadomo, że 
przynajmniej połowa delegatów na 
walny zjazd Samopomocy Chłopskiej 
sędzi6zowskiej gminy poważnie się 
spóźni, bo grudniowa plucha zamie­
nili wszystkie drogi w grzęzawisko, 

Dlaczego nie kontraktują
Rozmowa się nie klei, rolnicy 6ą 

czegoś markotni, odpowiadają grze­
cznie, ale krótko.

Jak tu zacząć o tym rzepaku i ku­
kurydzy?

Całe województwo kieleckie nie wy­
konało w

‘ roślinnej; 
tytoniem, 
łowanych

- »to czeka__  . . , ___ _____ ,
mięsa i mleka ze wsi, ale jeszcze na 
eurowiec dla przemysłu spożywczego, 
chemicznego i farmaceutycznego, na rze­
pak dla olejarni, na len dla przędzalni. 
Czy kontraktacja nie opłaca się rolni­
kowi? Przeciwnie, to poważny czynnik 
zwiększenia dochodowości drobnego go­
spodarstwa, a takich tu najwięcej. Więc 
dlaczego? w Wydz. Rolnictwa 1 Leśni­
ctwa WRN w Kielcach mają na to jed­
ną odpowiedź: — Chłopi niechętnie de­
cydują się na uprawę roślin mało zna­
nych.
Zapytujemy o to samo rolników sę- 

dziszowskich. Nie odpowiadają od ra­
zu, widać, że sprawa ta nie leży im 
specjalnie na sercu, choć zebrali się 
tu przecież sami aktywiści samopo­
mocowi. Zastanawiają się wspólnie: 
Rzepak? — Słodyszek go zje. Kuku­
rydza? — Gawrony ją wydziobują... 
Len i konopie? — Trochę się tego 
uprawia, ale albo to opłata? I zaraz 
wspominają, jak to nieodebrany do­
tąd len leży im po stodołach...

— Tak, przyjeżdżają, namawiając 
do kontraktacji, a potem płać czło­
wieku karę za to, że ci nie obrodzi­
ło... — urąga Dychsa, aż inni go 
uspokajają. Nareszcie dotarłam do 
przyczyny zwarzonego humoru 6ędzi- 
szowiaków. Sporo rolników w gmi­
nie kontraktowało ziemniaki prze­
mysłowe. Nie obrodziły, więc odstawi 
li tylko część. A tu przysłano upo­
mnienia, w których krochmalnia ze 
Złotego Potoku grozi karami w wy­
sokości 3 tys. zł!

Więc uczciwi rolnicy, którzy do­
tąd nigdy nie mieli zatargu ani z cu­
krownią, ani z fabryką tytoniu, obu­
rzają 6ię teraz.

(Od naszego specjalnego wysłannika}

całe 60 me­

to 1 ona de 
stary Lub-

roku 1951 planu kontraktacji 
poza burakiem cukrowym 1 
które tu mają swych zaml- 
plantatorów, A przecież mia­
nie tylko na dostawy zboża,

Sprawa warta uwagi. Posucha rze­
czywiście tak zmniejszyła zbiór zie­
mniaka, że całe województwo zwol­
niono z obowiązku skupu ziemniaka 
jadalnego. Ale przemysłowe, zakon­
traktowane oddać trzeba. Tylko, że 
wielu rolników mówi, że... „nie mo­
że 6ię teraz doliczyć", co tam było 
zakontraktowane, a co posadzone na 
własne potrzeby, bo nie wie, ile po­
trzeba będzie do „nowych"...

Tu i Z w. Samopomocy Chłopskiej 
i Gminna Rada Narodowa i Komitet 
Gminny PZPR muszą zabrać głos 
i każdy chyba kontrakt rozpatrzyć 
oddzielnie. Aby Państwo nie ponio­
sło straty, ale żeby też i nie ukrzyw 
dzić uczciwego rolnika, dotkniętego 
klęską posuchy. I nie zniechęcić go 
do kontraktacji, której rolnik nie 
jest niechętny, a do której tylko ak­
tyw spółdzielczy i CUSiK (Centralny 
Zarząd Skupu i Kontraktacji) 
umiał go dotąd przekonać...
Lepszy czas dla ziemi

Nie dajmy się jednak zasugerować 
pozorną obojętnością rolników na 
gromadzkie sprawy i ich, zwyczaj­
nym na wsi, sarkaniem i narzeka­
niem. I tę gminę objął nurt wielkiej 
przemiany, tylko że mniej ona tutaj 
widoczna. Nawet narzekania na brak 
nawozów i maszyn — to przecież 
dowód tej właśnie przemiany. Nie 
chce dłużej rolnik „oszukiwać" 6wej 
ziemi, jak to robił przed wojną, kie 
dy nawozy sztuczne były dla niego 
nieosiągalne, a obornika mało, kiedy 
pożyczonym od bogatszego sąsiada 
koniem orał szybko i byle jak.

Teraz 1 dla ziemi „inny czas na­
stał", chociaż rolnicy przed traktora 
mi jeszcze się wykręcają i wolą orać 
końmi — nareszcie własnymi. Jeżeli 
zobaczycie tu i ówdzie chłopa, młó­
cącego cepami lub drepcącego za ko­
niem w kieracie, to tylko dlatego, 
że nie mógł się doczekać na SOM- 
owską młocarnię. Ale z 6iewnika nie 
zrezygnuje łatwo. 90 proc, oziminy 
zasiano tej jesieni w gminie już me 
chanicznie.

Posłuchajmy zresztą zwięzłego spra 
wozdania ustępującego zarządu Sa­
mopomocy.

Tej jesieni Samopomoc rozdzieliła mię­
dzy 500 rolników 24 tys. zł kredytów 
na nawozy sztuczne, inni kupowali je 
za gotówkę. Chociaż nawozów jeszcze 
za mało, to przecież o 15 procent wię­
cej. niż było w ub. r. 100 tys. zł kredy­
tów na zakup prosiaków niejednego 
małorolnego zachęciło do dodatkowej 
kontraktacji trzody. Spóldz. Gm. ma już 
X0 sklepów. Spółdzielczy Ośrodek Ma­
szynowy sprowadził 23 nowe rozmaite 
maszyny... Wielu rolników zostało wy­
różnionych w akcji obecnego skupu, 

.gdyż przed terminem .wywiązało się ze 
swych obowiązków wobec państwa... 
Średnia szkoła zawodowa w Sędziszowie 
realizuje marzenie wielu chłopców o 
ślusarce 1 mechanice, bo praktykę za-

nie

raz przeprowadzają na miejscu w sę- 
dzlszowsklch warsztatach kolejowych... 
Poza kilkunastoma starcami nie ma Już 
w gminie analfabetów... Biblioteka 
gminna liczy 2 tys. tomów, a bibliote­
ka pawtowicka cztery... Sześciu rolników 
w tym roku wyjechało na bezpłatne le­
czenie sanatoryjne...
Chłopi słuchają uważnie, od czasu 

do czasu potakując głowami. Widać, 
że im ten przegląd osiągnięć gminy 
sprawia zadowolenie. Ale, gdy przy­
chodzi do dyskusji, zapada znowu 
cisza. Wstało kilku, zarzekając się 
ponownie, że ziemniaków przemysło- 
słowych nie odstawią, bo nie mają 
i znowu zapadło w milczenie. Gdy 
by nie energia przewodniczącego, któ 
ry po prostu po nazwisku zapraszał 
do zabrania głosu, prawdopodobnie 
rozeszliby się do domów, wybraw­
szy tylko nowy zarząd.

Powoli jednak, słowo za 6łowem, za 
częly wypływać rozmaite 6prawy dro 
bne i poważniejsze, i zaczęła się na 
dobre dyskusja jedna z tych, co rząd 
ko kończą się przed północą...

Temu nie odliczono kontraktacji 
rzepaku od areału, podlegającego pla 
nowi skupu zboża, a GRN dotąd nie 
załatwiła odwołania. Bardzo źle. Bro 
szowice poszkodowane są klasyfika­
cją gruntu, zrobioną w pośpiechu 
i „na oko". Posłały protest do powia­
tu, a powiat nie odpowiada- Niedo­
brze.

Są tu jednak i pozytywy. Nieśmia­
łe jeszcze próby inicjatywy gromadz-

klej zespołowego wysiłku. Nie wszy­
scy w gminie wiedzieli, że Gniewię- 
cin własnymi środkami,'własną pra­
cą założył sobie elektryczność. Krzcię 
cice wzorowo opiekują się szkołą w 
gromadzie. Jako czyn lipcowy dele­
gacja gromady pojechała do Krako­
wa, aby zakupić dzieciakom za skład 
kowe 3 i pół tys. zł — wspaniały 
mikroskop... Braszowice zdążyły już 
podciągnąć pod dach budowany ró­
wnież z własnych składek dom ludo­
wy...

Rozchodzili Się już w gęstym 
zmierzchu, ale o wiele raźniejsi, niż 
przyszli rano. A „malkontent" Dych­
sa, któremu na zebraniu przyświad­
czono, że jest sumiennym, jednym z 
najlepszych rolników w gminie, śmiał 
się nawet szeroko żegnając ze wszy­
stkimi.

W opustoszałej świetlicy pawłowlc 
klej pozostał tylko sekretarz gminny 
Samopomocy, młodziutki, skupiony 
Fołtyn i wszędobylski, ruchliwy in­
struktor z PZGS, Molenda. Popra­
wiali niewprawną ręką pisane spra­
wozdanie i przepisywali je na czysto.

*
W setkach gmin odbywały się tej 

niedzieli wyborcze zebrania gmin­
nych kół Samopomocy Chłopskiej. 
Drążą one jak wodą, kropla po kropli, 
skałę starego 1 ciemnego, nieufnego 
zacofania wsi.

Bardziej już zresztą skruszałą, niż 
czasem się nam to wydaje...

Halszka Buczyńska

Aktywiści szkolni na obozach i wczasach
Zarząd Stołeczny ZMP zorganizo­

wał w okresie świąt obóz wypoczyn­
kowy dla aktywistów szkolnych. Z 
naszego liceum zostałam wytypowana 
wraz z przewodniczącym zarządu 
szkolnego.

Przez tydzień 153 osoby z różnych 
szkół warszawskich odpoczywały w 
Karlowie k/Kuidowy Zdroju. Oprócz 
odpoczynku i rozrywki wynieśliśmy 
z obozu wiele doświadczeń, które 
bardzo przydadzą się nam w dalszej 
pracy ZMP-owskiej w szkole. Co­
dziennie wieczorem organizowaliśmy 
wieczory dyskusyjne, na których ak­
tywiści szkół warszawskich dzielili 
się swoimi osiągnięciami i trudno­
ściami.

Wróciliśmy do pracy w naszych 
szkołach z nowym zapasem sił. 
Wszystko co przeżyliśmy i o czym 
dowiedzieliśmy się na obozie, przeka­
zaliśmy naszym koleżankom i kole­
gom.

Dyrekcja Państwowego Technikurrf 
Budowy Samochodów w Warszawie 
wraz z Komitetem Rodzicielskim or­
ganizuje dla wyróżniającej się mło­
dzieży wczasy z narciarskim kursem, 
w Bukowinie Tatrzańskiej. Kure ten 
będzie nagrodą za dobrą naukę, za­
chowanie się i pracę społeczną. Wy­
typowanych zostało 42 uczniów. Kurs 
trwać będzie 10 dni.

Poza szkoleniem narciarskim, pro­
wadzone będzie także szkolenie ide­
ologiczne oraz nauka, celem uzupeł­
nienia straconych kilku dni lekcyj­
nych. W programie przewidziane 6ą 
również wycieczki do Mauzoleum Le­
nina w Poroninie, do Morskiego Oka, 
na Kasprowy Wierch i Gubałówkę.

Zorganizowanie takiego wczaso- 
kursu jest jeszcze jednym bodźcem 
dla młodzieży w walce o coraz lepsze 
wyniki w nauce.

M. Supiński
Technikum Bud. Samocli,

B. Strojnowska 
, Liceum Pedag. TPD.

W pogoni za materiałem
Pobieranie materiałów z magazynu 

jest jednym z ogniw procesu pro­
dukcyjnego i musi przebiegać spraw­
nie, inaczej — hamuje tę produkcję. 
Jak ta sprawa wygląda w Warszaw­
skich Zakładach Fotochemicznych?

Kwity na materiały wydają kie­
rownicy poszczególnych działów. Ro­
botnik idzie następnie z tym kwitem 
do Wydz. Zaopatrzenia. Tam otrzy-

Wzorowa gospodarka rolna i hodowlana

przynosi dobrobyt członkom spółdzielni produkcyjnych

Kącik gospodarski
Odpowiedzi Katarzyny

„STAŁA CZYTELNICZKA Z WARSZA­
WY" pyta o herbaty ziołowe. Jest ich 
tak wiele, że trudno pisać o wszystkich. 
Gotowe mieszanki przygotowała Centra­
la Zielarska 1 można Je dostać z łatwoś­
cią, nie tylko w sklepach zielarskich, ale 
i w wielu sklepach drogeryjnych. Poza 
tym pisaliśmy już o herbacie z kwiatu 
lipowego, który zapobiega zazlębienlom, 
a dłużej gotow&ny ma śliczny ciemno- 
herbaciany kolor. We Francji rozpowsze­
chniona jest bardzo herbata ze żmijowca 
(Borago offlcinalls) smaczna, pomaga w 
trawieniu i podobno również chroni przed 
zazlębieniaml.

Obecnie bardzo polecana jest 
z owoców róży zwanych głogiem 
du na bardzo dużą zawartość 
C. Łyżkę umytego, suszonego 
pokruszyć drobno (niekoniecznie, ale le­
piej) zalać pól szklanką wrzącej wody. 
Nakryć. Po dwóch, traech godzinach, gdy 
napar ma różowo - pomarańczowy kolor 
przecedzić go przez czyste plócienko (zło­
żoną gazę lub tp.) 1 osłodzić do smaku. 
Można go podgrzać, ale nie gotować, chy­
ba, że chcemy taki napar dawać dzieciom 
poniżej dwóch lat, wtedy zagotować raz 
na silnym ogniu. Taki sposób naparzania 
daje gwarancję, że herbata posiada rze­
czywiście witaminę C.

OB. ZYGMUNT Z. Z WARSZAWY pro- 
sl o przepis na tanie i łatwe wyprawianie 
skórek z królików i zajęcy. Proszę bardzo. 
Ale radzę Panu szczerze jeśli skórki są 
rzeczywiście ładne — specjalnie zajęcze 
— oddać je fachowcowi; bez wprawy, 
pierwszy raz, dość trudno Jest ładnie wy­
prawić skórki. „Nie święci jednak garn­
ki lepią", więc podaję jeden z łatwiej­
szych sposobów. Zdjętą skórkę przeciąć

herbatka 
ze wzglę- 
witaminy 

„głogu-

Na walnych sprawozdawczych zebraniach członków spółdzielni pro­
dukcyjnych — które odbywają się w b. m. — członkowie spółdzielni bi­
lansują całoroczny dorobek zespołowego gospodarowania oraz dzielą po­
między siebie dochód wygospodarowany wspólną pracą.

Dokonując obrachunku po roku ze­
społowego gospodarowania, członko­
wie spółdzielni produkcyjnej w Mał- 
kowie pow. sieradzkiego stwierdzili, 
że poważną część ich dochodu stano­
wi zysk osiągnięty z hodowli. ‘

Racjonalnie prowadzona hodowla 
zespołowa przysporzyła spółdzielcom 
po 10 zł dochodu na każdą dniówkę 
obrachunkową. Z samej tylko hodo­
wli owiec — ze sprzedaży wełny i ja­
gniąt uzyskano ok. 30 tys. zł czystego 
zysku. '

W porównaniu z plonami uzyskiwa­
nymi z pól, uprawianych w r. 1950 
przez obecnych spółdzielców indywi­
dualnie, spółdzielnia uzyskała w r. 
ub. przeciętnie z 1 ha o 3 q więcej 
zbóż. Plony spółdzielców są większe 
od plonów, zebranych przez chłopów 
gospodarujących w Małkowie indywi­
dualnie o 3 — 7 q z ha.

wzdłuż brzucha I rozciągnąć na deseczce, 
przybijając dość gęsto gwoździkami — 
sierścią pod spód. Tępym nożem zeskro­
bać tłuszcz 1 wszelkie żyłki — (nie prze­
ciąć skórki!). Potem nacierać dwa razy 
dziennie przez 5 do 6 dni roztworem ze 
109 g ałunu i 25 g soli rozpuszczonych w 
litrze wrzącej wody 1 zagotowanych. W 
tym płynie macza się gałganek 1 płyn 
wciera w skórkę. Gdy ta zbieleje, przesu­
sza się skórkę gruntowniej — na prze­
wiewie, nie koło pieca — wyjmuje gwoź­
dziki a skórkę miętosi w rękach. Gdy 
jeszcze szeleści, rozkładamy Ją ponownie 
na de-.ic-czce — Już bez przybijania i po­
krywamy klajstrem z mąki żytniej. Trze­
ba mąkę rozrobić z wodą na rzadkie cia­
sto, włożyć do piecyka by skisło 1 tym 
pokryć całą skórkę. Po 24—48 godzinach 
wykruszamy suchy klajster 1 wcieramy 
w skórkę białą kredę a w sierść, tj. futer­
ko, gorący piasek lub otręby, dokładnie 
we wszystkie strony. Na koniec trzeba 
futerko przetrzepać kijem, wyszczotko- 
wać 1 skórka gotowa.

Można skórki suszyć wypchane mocno 
sianem, lub rozpięte na stalowych prę­
tach 1 potem wyprawiać wszystkie ra­
zem, ale dla początkujących łatwiejsze 
Jest wyprawianie skórek świeżych, poje- 
dyńczych. Proszę też pamiętać, te PCLPN 
„Las" skupuje wszelkie skórki nawet te 
zepsute (na filc) plącąc za 1 kg od 9,60 zł 
do ponad 40 zł.

OB. ANNA LICZKO Z NOWOGRODZ­
KIEJ. Życzeniom Pani stało się już zadość, 
prawda! A Pani propozycja jest rozpa­
trywana w Redakcji.

Za mile słowa 1 życzenia świąteczne 1 
noworoczne — swoim Czytelnikom bardzo 
dziękuje Katarzyna.

Duże zyski z hodowli i wysokie 
plony ziemi dały duży dochód spół­
dzielcom. Szczególnie wysokie do­
chody mają przodownicy pracy, 
wśród których wyróżniła się J.

Kozłowska, ZMP-ówka, pracująca 
w oborze spółdzielczej. Za 446 prze­
pracowanych w ciągu roku dnió­
wek obrachunkowych otrzymała 
ona prawie 21 q żyta, ponad 3 q 
pszenicy, 93 kg jęczmienia, 42,2 q 
ziemniaków, 10,5 q siana, 47 kg 
cukru oraz w gotówce 4.313 zł.
Spółdzielcy z Lipna Nowego w 

pow. Leszno, dzielą się dochodami 
po raz drugi. Są one wyższe od o- 
siągniętych w 1950 r., gdyż dzięki 
wydajnej pracy wszystkich 25 człon 
ków ‘ gospodarstwo spółdzielcze roz­
winęło się. Spółdzielcy osiągnęli w 
r. ub. poważne wyniki. Przeciętnie 
z ha zebrali po 23 ą żyta, 25 q psze 
nicy, 27 q jęczmienia i 300 q bura­
ków cukrowych, podczas gdy indy­
widualni chłopi w tej samej groma­
dzie zebrali po 16 q żyta, 18 q psze­
nicy i 15 q jęczmienia.

Dobra gospodarka spółdzielni zna­
lazła wyraz w uzyskanym wysokim 
dochodzie i w wysokiej 
dniówki, na którą wypadio po 3 kg. 
żyta, 1,5 kg. pszenicy, 1 kg. owsa, 1

kg. jęczmienia, 5 kg. ziemniaków, 
0,1 kg. cukru i 14,28 zł. gotówką.

W wyniku podziału dochodów, 
spółdzielcy otrzymali duże ilości 
ziemiopłodów i gotówki. Małżeń­
stwo MANCLOWIE pracujący w 
brygadzie hodowlanej, przepraco­
wali ponad 1150 dniówek obrachun 
kowych, za co przypada na nich 
34,5 q żyta, 17,2 q pszenicy, 11,5 
owsa, 11,5 jęczmienia, 57,5 q ziem­
niaków i 115 kg. cukru oraz 
16.422 zł.

muje nowy kwit. Droga do materia* 
łu jest jednak jeszcze daleka — po­
słuchajmy jednego sprawozdania z 
takiej wyprawy.

— Gdy dotarłem do magazynu po mate­
riał, dowiedziałem się, że brak ml jesz­
cze dwóch podpisów. Magazynlerka 
grzecznie poinformowała mnie, czyich. 
Pobiegłem je zbierać. Kierownika Za­
opatrzenia w Jego pokoju nie było — 
powiedziano ml, te wyszedł do dyrekto­
ra. U dyrektora był, ale też już wy­
szedł. Szukałem go jeszcze w kilku 
miejscach. W końcu „złapałem go". 
Spojrzał na mnie 1 spytał, czy ten ma­
teriał Jest w magazynie, 
lem szybko 
podpis było 
nie był tak 
powiedzieć,
su jest obywatelka X. Idę wreszcie do 
magazynu — nie ma magazynierki. Bie­
gam, szukam — wydaje materiał w dru­
gim magazynie. W rezultacie otrzy­
małem materiał po półtorej godzinie.
Taki bieg wydarzeń powtarza się 

u nas nieraz kilka razy dziennie. 
Dlaczego tyle osób musi podpisywać 
kwit, nie wiedząc nawet, jaki to jest 
materiał, czy to część lub przyrząd 
i czy w ogóle jest w magazynie? 
Taka biurokracja trwa już od roku. 
Daremnie czekamy na obiecywaną 
kilka razy poprawę.

II. Więch, WZĘ

Odpowledzla- 
,,tak“. Podpisał. O drugi 
lżej, bo główny księgowy 

długo zajęty 1 mógł ml od- 
źe upoważniona do podpl-

wartości

W kręgu książek \

Bibroteka scenariuszy filmowych

R4 O f O
na dzień 15 stycznia 1952 r. (wtorek)
Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert poranny 6.05 Wszechnica 

Radiowa 6.35 Polskie pieśni 7.20 Muzyka 
8.00 Aud. dla klas starszych szkół pod­
stawowych 8.20 Muzyka polska 9.40 Kon 
cert solistów 10.10 Aud. dla przedszkoli
10.30 Popularni pieśniarze 10.55 „Kawałek 
cukru" — fragm. pow. Piotra Jllemnl- 
ckiego 11.15 Muzyka i aktualności 11.45 
Glos mają kobiety 12.15 Muzyka 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.20 Muzyka 17.00 Skrzynka 
ogólna P.R. 17.15 Pog. z cyklu: „W pra­
cowniach uczonych" 17.25 Komp. tygo­
dnia — S. Rachmaninow 18.00 Z kraju 
1 ze świata 18.20 Recital śpiewaczy 19.00 
Reportaż 19.20 Koncert Rachonla 20.30 Ro 
syjskie pieśni ludowe 20.45 „Wczoraj i 
przedwczoraj" — słuch, wg sztuki A. Ma­
liszewskiego 22.05 Muzyka kameralna 22.32 
Muzyka baletowa.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50

W tym roku Filmowa Agencja Wy 
dawnicza zapoczątkowała „Bibliotekę 
Scenariuszy Filmowych". Dorobek 
pierwszego roku to — pdęć książefc- 
scenariuszy, wydanych w starannej 
szacie zewnętrznej, z licznymi ilu­
stracjami w tekście.

Pierwszą, chronolog!cznie biorąc, 
pozycję stanowi scenariusz polskiego 
filmu „ZAŁOGA", pióra Jana Rojew 
skiego. W chwili obecnej „Załoga" 
jest w stadium produkcji; wkrótce 
ujrzymy ją na ekranach.

6.15 Walce aymf. 6.50 Muzyka baletowa Następne pozycje stanowią druko- 
7.20 Muzyka 14.15 Muzyka dla wszystkich wane scenariusze dwóch wybitnych 
14.50 Muzyka 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 filmów radzieckich „Wielki Obywa- 
Wszechnlca Radiowa 16.35 Muzyka 17.15 teł" j „Lenin w Październiku". Oba Koncert solistów radzieckich 17.45 Radio- , . . . ....
wy poradnik językowy 18.00 Muzyka lu- f may były juz u nas wyświetlane, 
dowa 18.30 Wszechnica Radiowa 18.50 Mo- A dalej: scenariusz polskiego filmu 
azika muzyczna 10.15 „Nowe książki" Gromada" i niem;eckieffo Rodzina 
19.30 Muzyka 1 aktualności 20.00 Koncert ’ “ , . „ P" „nouzina
»ymf. 21.30 Muzyka 21.50 „Przysięga" — Sonncnbruckow . „Gromadę opraco 
fragm. pow. W. Wasilewskiej p.t. „Rzeki wała spółka autorska J. Kaiyalero- 
srsŁrwesr sss i *• w. Id?u'

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość Wreszc.e „Rodzina Sonnenbruc- 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa w języku polskim 25, 31, I

256, 1068 m.
Audycje 11.15 17.30 19.30 21.00 22.30—22 59 

Koncert.
Moskwa 1935, 1734, 433 m.
13.45 Program dnia 16.00 Audycja spor­

towa dla młodzieży 16.30 Koncert 18.00 
Audycja o muzyce 22.05 Koncert.

ków" produkcji NRD, ma scenariusz 
oparty na sztuce Leona Kruczkow­
skiego „Niemcy", opracowany przez 

49’ autorów: G. C. Klaren i Kurt Mae- 
tz'g, przy współpracy Leona Krucz­
kowskiego. Film cieszył się olbrzy­
mim powodzeniem w NRD, u nas i 
w innych krajach.

Książkowe wydania scenariuszy fil 
mowych mają na celu zainteresować

bliżej ludzi pióra twórczością scena- 
riopisarską oraz zorientować mło­
dych, początkujących scenarzystów 
w techn'ce scenariopisarskiej, zapo­
znać z wymaganiami, jakie pod tym 
względem stawia przed pisarzem 
sztuka filmowa.

Wydane w postaci książek scena­
riusze mają formę obszernych nowel, 
w których dialogi są identyczne z 
tymi, jakie wygłaszają aktorzy. W tej 
postaci okażą się przydatne nie tyl­
ko kandydatom na scenariopisarzy, 
lecz także zainteresują szerokie koła 
miłośników filmu, stanowiąc lekturę 
i ciekawą i zajmującą, i pozwalającą 
lepiej zrozumieć, głębiej zastanowić 
się nad widzianym filmem.

Szczególne znaczenie ma publiko­
wanie scenariuszy f.lmów, które je­
szcze nie weszły w stadium produk­
cji. Pozwoli to bowiem licznemu gro 
nu specjalistów, a także bardziej wy 
robionym widzom filmowym podjąć 
dyskusję, zgłaszać uwagi 1 wnioski.

Najlepiej opracowany z wydanych 
scenariuszy - książek jest ..Wielki 
Obywatel". W niedługiej przedmowie 
ujęto nie tylko zwartą charakte­
rystykę epoki, o której film mówi, 
lecz także — historię powstania i re 
allzacji f*lmu, oraz dane wykonaw­
cze: nazwiska reżyserów, aktorów 
itp. (m)

Antoni Czechow w tłuma«eniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ŻYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 16)

IX
Teraz widywaliśmy się już często, po parę razy dziennie. Prawie co dzień 

po obłędzie Marla Wiktorowna przyjeżdżała na cmentarz i czekając na mnie 
odczytywała napisy na krzyżach i nagrobkach; czasem wchodziła do cerkwi 
i stojąc koło mnie przyglądała się mojej pracy. Cisza, naiwna robota malarzy 
i złotników, rozsądek Recki i to, że na oko niczym się nie różniłem od innych 
robotników, pracowałem tak samo jak oni w samej kamizelce i zdeptanych 
przyszwach — i że mówiono mi „ty" — wszystko to było dla niej nowe i roz­
czulało ją. Pewnego razu malarz odrabiający gołębia na górze zawołał przy 
Oiej ku mnie:

— Misaił, podaj mi tutaj biel!
Zaniosłem mu żądaną biel, a kiedy potem schodziłem po wątłych ruszto­

waniach, Maria Wiktorowna patrzyła na mnie rozczulona do łez i uśmiecha­
ła się.

— Jaki pan kochany! — powiedziała.
Z dziecinnych lat zostało mi w pamięci, jak jednemu z naszych bogaczy 

uciekła z klatki zielona papuga, i jak potem piękny ptak przez cały miesiąc 
błąkał się po mieście przelatując leniwie z ogrodu do ogrodu, samotny i bez­
domny. I Maria Wiktorowna przypominała mi tego ptaka.

— Oprócz cmentarza dosłownie nie mam teraz gdzie bywać, — mówiła mi 
ze śmiechem. — To miasto sprzykrzyło mi się do niemożliwości. U Ażoginów 
deklamują, śpiewają, słodko cedzą słówka, nie znoszę ich ostatnimi czasy; sio- 
etra pańska — odludek, m-lle Błagowo za coś mnie nienawidzi, teatru nie lu­
bię. I proszę, gdzież się mam podziać!

Kiedy przychodziłem do niej, czuć mnie było farbą i terpentyną, ręce mia­
łem ciemne — i to iei sie oodobało: chciała nawet, żebym do niej przychodził

nie inaczej jak w moim zwykłym roboczym ubraniu; lecz w salonie ta odzież 
mnie krępowała, czułem się zażenowany, jak gdybym był w mundurze, toteż 
wybierając się do niej nakładałem zawsze mój nowy, cajgowy garnitur. I to 
jej się nie podobało.

— A pan, niech pan się przyzna, nie całkiem jeszcze oswoił się ze swoją 
nową rolą — powiedziała mi raz. — Robocze ubrania krępują pana, czuje się 
pan w nim niezręcznie. Czy to nie stąd pochodzi, że pan nie jest pewien swe­
go, że pan nie czuje się zadowolony? Sam rodzaj pracy, który pan obrał, cała 
ta wasza „malaria" — czyżby to panu odpowiadało? — zapytała ze śmiechem. 
— Ja wiem, pomalowanie upiększa przedmioty i dodajeiim trwałości, ale prze­
cież te przedmioty są własnością mieszczuchów, bogaczy i koniec końców sta­
nowią luksus życia. A przytem, wszak pan sam nieraz mówił, że każdy powi­
nien zdobywać chleb własnymi rękoma, a pan tymczasem nie chleb zdobywa, 
lecz pieniądze. Czemuż nie miałby pan trzymać się dosłownie tego, co pan mó­
wił. Trzeba zdobywać właśnie chleb, to znaczy, że trzeba orać, siać, kosić, młó­
cić, albo robić coś takiego, co dotyczy bezpośrednio gospodarstwa wiejskiego, 
na przykład paść krowy, kopać ziemię, budować chaty...

Otworzyła śliczną szafkę stojącą obok biurka i rzekła:
— Mówię panu to wszystko, bo mam ochotę przypuścić pana do jednej mo­

jej tajemnicy. Modlą! Oto moja biblioteczka rolnicza. Tu jest i pole, i ogródek 
warzywny, i sad, i obora, i pasieka. Czytam chciwie i teoretycznie wystudio­
wałam już wszystko co do joty. Moim marzeniem, moim lubym snem jest, żeby 
jak tylko nastanie marzec, wyjechać do naszej Dubieczni. Tam tak przedziw­
nie, tak cudnie! Nieprawdaż? W pierwszym roku będę się przyzwyczajała 
i przyglądała robocie, a na drugi sama już wezmę się na dobre do pracy, nie ża­
łując, jak to się mówi, siódmego potu. Ojciec obiecał, że mi podaruje Dubiecz- 
nię i że będę tam robiła wszystkp,’co tylko zechcę.

Zapłoniona, śmiejąc się i roniąc łzy ze wzruszenia marzyła głośno o tym, 
jak będzie żyła w Dubieczni i jakie to będzie ciekawe życie. A ja jej zazdro­
ściłem. Do marca było już blisko, dnie były coraz dłuższe, a w jaskrawe sło­
neczne południa kapało z dachów i pachniało wiosną; mnie samemu chciało 
się na wieś.

A kiedy Maria Wiktorowna powiedziała, że przeprowadzi się do Dubie­
czni, żywo uprzytomniłem sobie, że pozostanę w mieście sam i poczułem, że 
jestem zazdrosny o szafę z książkami i o to jej wiejskie gospodarstwo. Nie

znałem się na wiejskim gospodarstwie i nie lubiłem go, i już — już chciałem 
powiedzieć, że rolnictwo jest zajęciem niewolniczym, ale przypomniałem so­
bie, że coś podobnego mówił nieraz mój ojciec, i milczałem.

Nadszedł Wielki Post. Wrócił z Petersburga inżynier Wiktor Iwanycz, o któ­
rego istnieniu już zaczynałem nie pamiętać. Przyjechał znienacka, nie uprze­
dziwszy nawet depeszą. Kiedy przyszedłem, jak zwykle, wieczorem, inżynier 
umyty, ostrzyżony, odmłodzony o jakiejś dziesięć lat, chodził po salonie i coś 
opowiadał; córka klęcząc wyjmowała z walizek pudełka, flakony, książki i po­
dawała to wszystko lokajowi Pawłowi. Ujrzawszy inżyniera mimowoli cofną­
łem się o krok, a on wyciągnął do mnie obie ręce i rzeki uśmiechając się i po­
kazując swoje białe, mocne, furmańskie zęby:

— Otóż i on, otóż i on! Rad jestem pana widzieć, panie malarzu! Masza 
wszystko mi opowiedziała, wyśpiewała tu istny panegiryk na pana cześć. 
W pełni rozumiem pana i pochwalam! — ciągnął biorąc mnie pod rękę. — Być 
porządnym robotnikiem, o ileż to mądrzej i uczciwiej niż marnotrawić rządo­
wy papier i nosić gwiazdkę na czapce. Ja sam pracowałem w Belgii tymi oto 
rękoma, a potem dwa lata jako maszynista...

Był po dawnemu w krótkiej marynarce i w pantoflach, i chodził niby po- 
dagryk, kolebiąc się zlekka i zacierając ręce. Coś tam pośpiewując, mruczał 
z cicha i coraz to wstrząsał się z zadowolenia, że oto nareszcie wrócił do domu 
i wziął swój ulubiony prysznic.

— Nie ma kwestii — mówił do mnie przy kolacji, — nie ma kwestii, jeste­
śmy wszyscy miłymi, sympatycznymi ludźmi, tylko dlaczegóż to, panowie, 
jak tylko zabieracie się do pracy fizycznej, albo zaczynacie zbawiać chłopów, 
to wszystko, to koniec końców sprowadza się do sekciarstwa. Alboż pan nia 
jest sekciarzem? Ot, nie pije pan wódki. Cóż to jest, jeżeli nie sekciarstwo?

Zęby mu sprawił przyjemność, napiłem się wódki. Napiłem się i wina. Ko­
sztowaliśmy serów, kiełbasy, pasztetów, pikli i wszelakich zakąsek, które inży­
nier przyiózł, i win przysłanych z zagranicy podczas jego nieobecności. Wi­
na były doskonałe. Wina i cygara inżynier otrzymy\ ał z zagranicy, nie wie­
dzieć czemu, bez cła; kawior i wędzonego łososia przysyłał mu ktoś darmo, 
komornego nie płacił, gdyż właściciel domu był dostawcą nafty dla nowej linii 
kolejowej; w ogóle i sam inżynier, i jego córka robili na mnie takie wrażenie, 
jak gdyby wszystko, co jest najlepsze na świecie, było na ich usługi i dosta-. 
wało im się całkiem darmo. (p, g, n,j
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Spotkania paryskie
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Latem ub. roku amerykańscy „obrońcy wolności", okupujący Fran- 
Ćję, stratowali buldożerami piękne pola pszeniczne w okolicach Chateau- 
roux. Atlantyckim „obrońcom pokoju" tak się spieszyło do budowy 
ska dla bombowców, że nie chcieli czekać nawet do żniw. Oto jeden 
nych i konkretnych przykładów, które wskazują, jak żelazna stopa 
talu amerykańskiego tratuje piękną ziemię Francji.

(Do korespondencji obok).

lotni- 
z licz 
kapi-

Paryż, w grudniu 1951 r. 
to znowu tak bardzo da­

leko amieścia Paryża. Wystar­
czy pójść ruchliwym bulwarem 
Saint-Michel, lub bulwarem Mont­
parnasse, potem minąć piękną per­
spektywę avenue de l‘Observatoire, 
a potem już tylko skręcić w bulwar 
Arago. Nie należy zbyt długo medy­
tować przed wysokim na 2 piętra i 
beznadziejnie szarym murem więzie­
nia — „Prison de la Sante" („wię­
zienie zdrowia") — nad którego bra­
mą widnieje napis: „Wolność, rów­
ność, braterstwo"... Trzeba iść nieco 
dalej. I oto — a jesteśmy przecież 
tak niedaleko od błyszczącego neona­
mi śródmieścia Paryża! — zatęchły, 
ociekający nędzą, typowy zaułek: 
pasaż Broca-Pascal.

Na ścianach domów czas i deszcz 
wyrzeźbiły żałosne kontynenty i pół­
wyspy nigdy nie wysychającej wil­
goci. Stoją te zielonkawo-szare rude­
ry — stłoczone, ściśnięte, jak gdyby

(Korespondencja własna *Zycia*)

Ośrodek nowej nauki
■

Brwinów, pod Warszawą, w styczniu
Centrala w Bielsku, a oddział w 

Ńowej Południowej Walii, czy od­
wrotnie? Pytanie dotyczyło wielkiej 
fabryki materiałów wełnianych, któ 
ra przed wojną przerabiała australij­
ską wełnę na „angielskie" — prima 
sort! — korty.

I Bielsko i Nowa Południowa Wa 
lia były jednak tylko oddziałami, 
centrala zaś mieściła się w Londy­
nie. I Bielsko i Nowa Południowa 
Walia dostarczały tylko robotników 
i. surowca, zyski zaś płynęły do Lon­
dynu. Polska była krajem najtańszej 
siły roboczej, Australia — ziemią 111 
milionów owiec. Bielskie fabryki 
i nowopoludiniowo - walijskie fermy 
należały do tych samych, londyń­
skich właścicieli.

W Polsce hodowano także owce. 
Trzy miliony owiec. Jak jednak 
twierdzili fabrykanci, polska wełna 
nie nadawała się do wyrobów naj­
wyższej jakości, tzw. czesankowych, 
których dostarczyć mogły rzekomo 
jedynie wełny australijskie. Za 'pol­
skie pieniądze sprowadzano więc to — 
jak mówią poeci — „runo kędzierza­
we" z Nowej Południowej Walii, 
przerabiano je rękami polskich,, „rę.- 
botnilkow na bielskie tkaniny i sprze 
dawano w Anglii za funty 6zterlin- 
gi. Ten ostatni „produkt" nie opu­
szczał już Wielkiej Brytanii...

Legenda o niższej jakości polskich 
wełen dożyła okresu powojennego 
i stała się tematem... pracy doktor­
skiej. Dr Doberczak — absolwent 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego i uczeń wybitnego zootechni­
ka, prof. Hermana — dowiódł i po­
kazał, że surowiec krajowy nadaj e 
się do czesania 1 nie ustępuje weł­
nom australijskim, a często je prze­
wyższa. Dowiódł nie tylko na papie-

Żarówki dla parowozów
polskiej produkcji

Dotychczas specjalne żarówki do 
reflektorów dla parowozów produko­
wanych w Polsce sprowadzano z za­
granicy. Przy końcu ub. r. Przed­
siębiorstwo Termicznej Obróbki 
Szkła przystąpiło do produkcji ta­
kich żarówek.

Obecnie PTOS rozpoczęło produ­
kcję seryjną i w przyszłym miesiącu 
całkowicie zaspokoi w tym wzglę­
dzie potrzeby zakładów produkują­
cych parowozy. /

rze, ale i w przędzalniach oraz tkal­
niach, gdzie wykonano porównawcze 
próbki materiałów.

Zootechnicy przy pracy
Dowcipnie i z jowialnym uśmie­

chem opowiada prof. Herman o 
swoich uczniach. Był taki jeden, któ 
ry z powodu ciężkich warunków by­
towych przerwał studia agronomiczne 
w roku... 1929. Powrócił do nich po 
wojnie i napisał pracę doktorską, bę­
dąc już... dziadkiem. „Student w 
moim wieku" — mówi prof. Her­
man. „Proszę przejrzeć jego pracę".

Temat — hodowla lisów srebrzy­
stych. Wiele ciekawych spostrzeżeń, 
świadczących o praktycznej znajo­
mości zagadnienia. Wiele także no­
watorstwa, tak charakterystycznego 
dla wszystkich prac studentów zoo­
techniki.

Wydział ten rozwinął się w ub. ro­
ku ze skromnej sekcji przy wydziale 
rolnym SGGW. W Brwinowie znaj­
duje się ośrodek doświadczalny, 
prawdziwy wzór hodowlanego gospo­
darstwa. „Jak najwięcej praktyki, 
jak najbliżej życia" — taką zasadę 
przywiózł prof. Herman z lat swej prą­
dy naukowej w Zw. Radzlefckim i Zasa­
da ta jest podstawą, .działalności, wy­
działu zootechnicznego. Na 50 prac 
seminaryjnych tylko 4 dotyczyły te­
matów tzw. oderwanych. Pozostałe 
były często odpowiedziami na pytania 
w sprawach produkcyjnych, nadsyła­
ne przez Centralę Jajczareko-Drobiar- 
ską, Centralę Mięsną i pokrewne 
przedsiębiorstwa.

»Sussexy« lepsze 
od »Leghornów«

— Jaki gatunek kur znosi jaja, które 
z kolei najlepiej znoszą... transport? — 
pyta Centrala Jajczarsko-Drobiarska.
Pytanie trafia w formie tematu nau 

kowego do jednej ze studentek. Po 
kilku miesiącach prób laboratoryjnych 
można dać odpowiedź: „Sussexy. Jaja 
tego gatunku kur mają stosunkowo 
dużą zawartość składników organicz­
nych, nadających skorupce elastycz­
ność. Leghorny natomiast „produkują" 
jaja o kruchej skorupie".

— Jak obliczyć długość kiszek żywego 
jeszcze zwierzęcia? 
de słała zbiornica 
wych, a właściwie 
tej instytucji.
Okazało się, że bardzo łatwo. Dłu­

gość grzbietu zwierzęcia pozostaje w 
określonym, stałym stosunku do dłu­
gości jelit, a obliczenie jest kwestią 
kilku minut.

Studenci wydziału zootechnicznego 
prowadzą obecnie badania nad zwię­
kszaniem mleczności krów drogą hor 
monalną.

Dwanaście kurników, a każdy in­
ny. Jeden — bardzo praktyczny i cie 
pły — jest wbudowany w ścianę sto­
doły. Drugi wygląda jak chatka Ba­
by Jagi, kryta słomianymi matami. 
Trzeci murowany, czwarty z betono­
wych pustaków, piąty z płyt słomia­
nych. Kurniki zbudowano na zlecenie 
Min. Rolnictwa, aby określić typ naj 
tańszy i najbardziej praktyczny. Oka 
załó się przy tym, że — wbrew za­
korzenionym mniemaniom — kurniki 
z pustaków betonowych są bardzo 
ciepłe, czyste i zdrowe dla drobiu.

I jeszcze jeden „kurzy" wynalazek. 
Znamy „zimowe jabłką" i „zimową 
sałatę", a oto w Brwinowie wycho­
wano zimowe — i to dosłownie — 
kurczęta. Odpowiednia metoda tucze­
nia pozwala brać je na stół w gru­
dniu, styczniu i lutym. Brwinowską 
metodę tuczenia wprowadzają już w 
swych majątkach Państwowe Gospo­
darstwa Rolne.
Pożywka z... jedwabników

Każda nieledwie praca studencka, 
to ciekawe, czasem rewelacyjne osią­
gnięcia. Przy produkcji jedwabiu na­
turalnego w Milanówku marnują się 
bezużytecznie poczwar ki motyla, wy 
rzucane z wnętrz kokonów. Zawar­
to więc umowę z zakładami- jedwab- 
niczymi i obecnie poczwarki przera­
biać się będzie na... wysokowartośció 
wą pożywkę dla 
przez studentów 
proszku".

drobiu, nazwaną 
„chrabąszczami w

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

(Teatr „Ateneum")
'Najogólniej rzecz biorąc, tematem 

nowej sztuki Gruszczyńskiego jest peł 
na patosu i dynamiki walka ludu 
Francji z imperializmem, walka o po­
kój i sprawiedliwość społeczną. Te­
mat to wspaniały, lecz tak wielo­
stronny i obszerny, iż w całości na 
pewno nie można by go zawrzeć w 
jednej, choćby wieloaktowej, sztuce. 
Toteż z uznaniem trzeba podkreślić, 
że autor, nie umniejszając tematu, 
i owszem — podtrzymując jego roz­
ległe perspektywy, potrafił z kolosal 
nego tworzywa wydobyć część tylko 
i na niej się skoncentrować.

Sztuka Gruszczyńskiego, opierając 
się na realnym przykładzie akcji ma 
sowej, podjętej przez ludność jedne­
go z małych miast w południowej 
Francji, udatnie, z polotem ilustruje 
bohaterską walkę narodu francuskie­
go przeciw „brudnej wojnie" w Vie- 
tnamie.

*
Zasadnicza akcja w sztuce Grusz­

czyńskiego — udaremnienie przez lu­
dność miasteczka odjazdu pociągu do 
Marsylii z pułkiem żołnierzy, skiero­
wanych na front — burzliwie roz­
wija się poza sceną. Na scenę, wyo­
brażającą mieszkanie emerytowanego

— takie pytanie na- 
odpadków poubojo- 
wydział planowania

Innym sukcesem na skalę świato-1 
wą jest skonstruowanie aparatu do 
badania wieku jaj. Dotychczasowe 
aparaty wykazywały tylko, czy jajo 
jest świeże, czy zepsute, nie określa­
jąc bliżej jego wieku. Bardzo prosty 
aparat brwinowski oparto na zasadzie 
luminescencji: jajko mianowicie na­
świetlone lampą kwarcową promie­
niuje przez pewien czas i to w kolo­
rze, zależnym ściśle od wieku jaja.

Cenne są również prace studenckie, 
dotyczące organizacji punktów skupu 
trzody chlewnej i drobiu 
nie było strat w żywcu 
świadczenia nad nowymi 
mieszanek paszowych.

Brwinowski oś> odek doświadczalny 
zyskał już sobie dobre imię wśród 
specjalistów ze wszystkich gałęzi go­
spodarki hodowlanej, którzy często 
zwracają się do prof. Hermana z pro 
śbą o opinie i konsultacje naukowe. 
Za dwa lata kadry tych specjalistów 
powiększą się o stu przeszło absol­
wentów specjalnego wydziału SGGW. 
Przygotowani doskonale teoretycznie 
j praktycznie prowadzić będą naszą 
gospodarkę zwierzęcą według najnow 
szych metod naukowych.

J. Kasprzycki

tak, aby 
oraz do- 

gatunkami

w tym stłoczeniu szukały odrobiny 
ciepła. Szczerzą każda swe bezdrzwio 
we wejścia, jak staruszki — bezzęb­
ne usta.
Ów drugi Paryż...

W pierwszej z brzega norze jakiś 
handlarz starzyzną — magnat pasażu 
Broca, bo ma przecież własny sklep! 
— grzebie, pochylony, w stosie łach­
manów. Rozkłada „towar" według 
jemu tylko wiadomej skali nieprze­
mijających wartości...

Wzdłuż całej uliczki, wśród opa­
rów mydlin i kwaśnego., mdlącego 
zapachu podejrzanych tłuszczów — 
hasa groma,da oberwanych dziecia­
ków. Rynsztokiem płyną cuchnące 
ścieki 
dzieci, 
zieleni, zdrowia. Nawet oficjalne sta­
tystyki 
dzieci w dzielnicach robotniczych Pa­
ryża jest kilkakrotnie wyższa niż w 
dzielnicach burżuazyjnych.

Maj opiewają poeci. Maj w Paryżu 
jest przepiękny.. W maju 1951 roku, 
w jednym z „mieszkań" pasażu Bro­
ca, szczur pogryzł kilkuletnią dziew­
czynkę, którą pozostawili pogrążoną 
we śnie rodzice, wyszedłszy do pra­
cy. Sprawa narobiła wielkiej wrza­
wy nie tylko w XIII okręgu i nie 
tylko nawet w Paryżu, ale w całej 
Francji. Ponieważ zbliżały się wybo­
ry do parlamentu, władze zdobyły się 
na wielce humanitarny gest. Przy­
słano ekipę sanitarną, która od- 
szczurzyła... jedną stronę pasażu Bro­
ca. Drugiej nie warto już było od- 
szczurzać, bo — po pierwsze — wy­
bory minęły, a po wtóre szczury z 
nieodszczurzonej strony od woj o wały 
tymczasem i stronę odszczurzoną pa­
sażu Broca. Więc po co?

I w pasażu Broca gnieżdżą 6ię na­
dal ludzie i szczury.

Na drugim pięterku jednej, z ruder, 
w izdebce, która jest zarazem i 

■kuchnią i sypialnią, „mieszka" 6-os0- 
bowa rodzina wysokowykwalifikowa- 
nego metalowca — robotnika fabryki 
samochodów Renault. Najstarsze z 
czworga dzieci, to 17-le.nia dziew­
czyna. Najmłodsze jeszcze raczkuje. 
Robotnik należy do grupy uprzywile­
jowanych: zarabia 40.000 franków.

— Łącznie z dodatkiem rodzinnym 
nie starczy tego na najskromniejsze 
utrzymanie — mówi. — A jak wy­
trzymać w tej norze? Dla amerykań­
skich oficerów buduje się pod Pary­
żem ża ciężkie miliardy lukśusowe 
pawilony; ■ tysiąc pięćset miliardów 
franków ma wynieść budżet na zbro­
jenia i brudną wojnę w Vietnamie, 
ale na budowę domów dla Francu­
zów nie ma pieniędzy. Aby zdobyć 
choć jednopokojowe przyzwoitsze 

1 mieszkanie, musiałbym mieć co naj­
mniej 300.000 franków na odstępne, 
których nigdy mieć nie będę. Tak, 
mój drogi panie, wygląda ów Paryż, 
którego się cudzoziemcom nie poka­
zuje.

Kiedy 
»inicjatyuia pryuiatna« 
jest górą...

Problem mieszkaniowy, bardzo 
ostry w całej Francji, w Paryżu 
przedstawia się wręcz tragicznie. W 
wyniku drugiej wojny światowej 
zniszczonych zostało we Francji 
1.500.000 mieszkań, z tego 500.000 cał 
kowicie. Należy przy tym pamiętać, 
że i w okresie międzywojennym bu­
downictwo mieszkaniowe było aż 
nadto skromne. W rezultacie, oprócz 
domostw zniszczonych i zburzonych 
na skutek działań wojennych — ist­
nieje we Francji 140.000 domów, któ­
re grożą zawaleniem po prostu ze 
starości. Uwzględniając przyrost na­
turalny, należy przyjąć, iż Francji 
potrzeba dziś pilnie ponad 5 milio­
nów mieszkań — których 6ię nie bu­
duje.

- jak okrutne życie tych 
wydziedziczonych ze słońca,

przyznają, iż śmiertelność

Rada Ekonomiczna przy Minister­
stwie Odbudowy ustaliła, iż po to by 
zaspokoić najniezbędniejsze potrzeby 
ludności Francji i nie dopuścić do 
zmniejszenia stanu posiadania nieru­
chomości — należy co ROKU osią­
gnąć liczbę 300 000 mieszkań odbudo­
wanych i nowowybudowanych. Tym­
czasem w całej — 
wyzwolenia, tj. 
SZEŚCIU lat, 
dowano zaledwie 
władcy Francji zapowiadają oficjal­
nie dalszą redukcję i bez tego ja­
skrawo niedostatecznych 
na budownictwo!

Nie zapominajmy przy 
skąpa ilość odbudowanych 
wybudowanych mieszkań przypada w 
przeważającej mierze na „inicjatywę 
prywatną". Są to więc mieszkania 
6iłą rzeczy — ściślej: siłą pieniądza 
— niedostępne dla klasy robotniczej 
i w ogóle ludzi pracy najemnej.

Francji od chwili 
w ciągu przeszło 

zbudowano i odbu- 
190.000 mieszkań, a

nakładów

tym, że
1 nowo-

Sprawa perspektywy
To wszystko daje pojęcie o nie­

zwykłej ostrości problemu mieszka­
niowego w Paryżu i w całej Francji. 
Dziesiątki tysięcy młodych mężczyzn 
i kobiet nie mogą założyć rodziny, 
bo nie mają dachu nad głową. Tysią­
ce młodych małżeństw mieszka w 
Paryżu po hotelikach, zdane na wy­
zysk, który je ogałaca często z 13 
ich głodowych dochodów pracowni­
czych.

A najgorsze — to całkowity brak 
perspektywy na przyszłość, brak na­
dziei na jakąkolwiek poprawę. Prze­
cież kredyty na inwestycje pokojo­
we, a więc również i przede wszyst­
kim na budownictwo — obcina się w 
sposób coraz bardziej bezwzględny, 
bezlitosny.

Można sobie wyobrazić, jak zaci­
skają pięści ci z ruder pasażów Bro­
ca, paryskich przedmieść Aubervil- 
Liers, Saint-Ouen — kiedy czytają 
lepkie od pochlebstw przemówienia 
ministra „odbudowy" pana Claudius 
Petit, uroczyście oddającego Eisenho­
werowi piękne, luksusowo budowane 
bloki dla oficerów amerykańskich...

Kontrast w wielkich miastach ka­
pitalistycznych 
burżuazyjnego 
a dzielnicami : 
nędzy — jest 
marshallizacji 
pitalistycznej 
amerykański — dokonał rzeczy, zda­
wałoby się. niemożliwej: jeszcze bar­
dziej pogłębił, jestfeze bardziej za­
ostrzył ów wstrząsający kontrast? ’

Paryż nie jest pod tym względem 
wyjątkiem. I wszystko jego wspania­
łe piękno, gromadzone w ciągu wie­
ków geniuszem i pracą ludu Francji, 
nie jest zdolne przesłonić niepraw­
dopodobnej, potwornej wprost brzy­
doty zatęchłych ruder, w których 
gnieżdżą się dziesiątki i dziesiątki 
tysięcy pracowóltych pairyżan.

Zapytajcie tych ludzi, czy nie wo- 
leliby znosić najgorsze wyrzeczenia 
— i widzieć wokół siebie rosnące 
bloki osiedli robotniczych, otwarte 
słońcu i powietrzni. Zapytajcie tych 
ludzi, czy nie zgodziliby się praco­
wać bardzo nawet ciężko — i wi­
dzieć dookoła siebie budujące się

między dzielnicami 
przepychu i bogactwa, 
robotniczego ubóstwa i 

wstrząsający. Proces 
— proces podboju ka- 
Europy przez kapitał

mlaato, 1 kraj ronący w Młę, « a»> j 
we huty i fabryki, w nowe kopalau I 
i elektrownie. Żamiaat beznadziejne.* 
go zastoju, zamiast zamykanych la-" 
bryk i hut—

Sprawa perspektywy. Jak ogromną z> 
jak bezpośrednie ma to znaczenie dl» 4 
każdego poszczególnego człowieka „V 
zrozumiałem jeszcze lepiej w stolię 
pięknej i tak szczodrze przez przy, 
rodę wyposażonej Francji — diii*’* 
tratowanej żelazną stopą kapitału. gZ!

Bo sprawa perspektywy — to ton-sP 
wa socjalizmu. C1

Bolesław Wójcicki

Porozmawiajmy
*

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - !i 1 Dlaczego tylko do 4 ppol.
— Postanowiłem kupić sobie *me> yf 

W ciągu trzech dni taUtwjn 
formalności, wypełniłem t. gj 
druków, xdobyłem kilki k 
zaświadczeń, żyrant podpą 

1 z tym wszystkim igłorią 
Manu

Tu dowiedziałem 
Ze magazyny, z których ną 

odebrać amerykanką, czynna są do 
dżiny 4 pp. A ja właśnie pracuj 4 1
czwartej. Jak więc mam odebrać > 
trzebny mi mebel — pyta p. 
Warszawy. — Czy mam sią z tego h 
wodu zwolnić z pracy?*4

* W5 
f 1

Jest teraz karnawał i — ?uiłii«uBje 
ślubów. Setki, a nawet tysiące mit. ( 
dych ludzi wstępuje rokrocznie • , 
związki małżeńskie. m

Ilość urodzeń wzrasta i znaow' 
już przewyższa ilość zgonów. Nie ą4 
my więc obecnie powodów, abj ą ? 
martwić o przyrost ludności.

No i patrzcie, wszyscy ci miodowi 
cy in spe, wszyscy rodzice, uszetę^^0 
wieni świeżo przybyłym na świat <■ ru 
cięciem — muszą się zgłaszać do Urj . 
dów Stanu Cywilnego dla załatwieu 
niezbędnych formalności w godzizu z° 
od 9 — 13. ~~

W ciągu tych samych czterech jt-1® 
dżin zgłaszają się wszyscy obvwcx. N; 
pragnący mieć swoje papiery w ą Wl 
rządku — by móc w terminie otrą kr 
mać nowy dowód osobisty. —

* WGdyby urządzić ankietę m tm ’ 
jaki urząd ma najwięcej tnterewmi 
tów — Urząd Kwaterunkowy, be«’*' 
pienia, uzyskałby palmę pierusa w 
stwa. Urząd ten wprawdzie topw:łsr 
dził popołudniowe (do godz. li) fi p 
żury. Cóż z tego jednak? Zęby m y 
.gąłattąić naprawdę i dó końca,«J «ze 
przyjść rano. Bo tylko wtedy 
się na miejscu odpowiedzialnycż-i ' ' 
odpowiednich — urzędników. i (er

* H 
Jakże byłoby dobrze i w rpoddi

zasadami socjalistycznej dytcyfUnis 
pracy, gdyby co ważniejsi e i ba . ___ 
przez interesantów uczęszczane «b 
dy i instytucje usługowe zorganm 
ty ruchome (dla swoich wlasnyełiF 
cowników) dyżury popołudwtw 
Wówczas nte miałby kłopotu p. St'. 
z odbioręm amerykanki i nie tnialji 
kłopotów dziesiątki tysięcy ludzi U 
dzi, którzy dla załatwienia najpśu 
szych nawet, ale osobistych tpni 
nie chcą zwalniać się z pracy.

(mir • par.'

kankę.
wszystkie 
kanaście 
niecznych 
7 weksli
się do sklepu CHPD przy ul. 
kowskiej 1.
zgrozą,

KRÓTKIE SP/ĘCiĄ

ŻYĆ NIE UMIERAĆ
Gubernator stanu Georgia — Jak 

donoszą z Atlanty — pan Talmadge, 
zaprotestował przeciw audycjom tele­
wizyjnym, nadawanym przez Holly­
wood i Nowy Jork. Więc jednak — 
pomyśli ktoś, przypominając sobie 
przytaczane przez prasę polską {lane
o popularyzowaniu zbrodni w ame- , 
rykańskich programach telewizyjnych 
— znalazł się ktoś, kto głośno zapro 
testował! I to gubernator!

maszynisty kolejowego, Marcela Le- 
doux, przenikają z pobliskiej stacji 
kolejowej, (przez okno) tylko refle­
ksy tej akcji. W ich świetle oglą­
damy bohaterów sztuki — rodzinę 
Marcela Ledoux oraz drużynę mło­
dych żołnierzy francuskich, doraźnie 
odkomenderowanych do tego właśnie 
mieszkania „na stanowisko bojowe", 
żeby — w razie potrzeby — ich ka­
rabiny maszynowe mogły stąd „wygło 
sić przemówienie" do zbuntowanej lu 
dności. To, co dzieje się poza sce­
ną — na stacji — ma jednak zasad­
niczy wpływ na pierwszoplanowy 
(choć w istocie poboczny) 
ki, ten, który się rozwija 
ma widowni. Powiązanie 
nicznej z pozasceniczną, 
dzone w 6posób bardzo zręczny, chwi 
lami wprost przykuwa wyobraźnię 
widowni do niewidzialnych wpraw­
dzie, lecz słyszalnych, a merytorycz­
nych wydarzeń na stacji, gdzie lud 
francuski składa wspaniałe dowody 
głębokiego patriotyzmu, walcząc je­
dnocześnie o wolność Francji i Vie- 
tnamu.

Dzięki temu patriotyzmowi, nie tyl 
ko zięć starego Ledoux, świadomy 
swej funkcji społecznej, maszynista

Andrś Martin, nie wejdzie na loko­
motywę, nie powiezie swych współ­
braci na „brudną wojnę". Dzięki te­
mu patriotyzmowi i stary, spracowa­
ny Ledoux — choć kocha pracę ma­
szynisty i radby do niej w każdej 
chwili powrócić—gdy nadejdzie chwi 
la krytyczna, życie odda w ofierze, 
a współudziału w imperialistycznej 
zbrodni odmówi. Dzięki temu patrio 
tyzmowi wreszcie—nawet młodzi, nie 
doświadczeni żołnierze, kiedy przemó 
wi do nich zgroza bratobójczej wal­
ki, kiedy pojmą krwawy bezsens in­
terwencji imperialistycznej przeciw 
narodom Indochin, nie położą rąk na 
spustach karabinów maszynowych, 
dowiodą swej solidarności z proleta­
riatem 
mówią 
kazów,

Któż

rodzimym i vietnamskim, 
wykonania zbrodniczych 
połączą się z ludnością, 
z bohaterów „Pociągu

od- 
na-

wątek sztu 
przed oczy 
akcji sce- 

przeprowa-

do 
Marsylii" nie dał się porwać entu­
zjazmowi walki w obronie pokoju? 
Są i tacy. Jest więc żona emeryto­
wanego maszynisty, Katarzyna, zapa­
trzona po drobnomieszczańsku w por 
celanowe skorupki, mające dekoro­
wać mieszkanie wtedy, gdy mąż jej 
czuje się w nim jak „w umeblowa­
nym 'jsgbie". Jest agent policji Crot- 
tin, osobnik pozbawiony kośćca mo­
ralnego, mówiący sam o sobie, że na 
wet na pluciem w twarz „nie można 
go obrazić". Jest wreszcie po reak­
cyjnej stronie barykady dowódca dru 
żyny, porucznik Arbois, faszysta w 
stylu hitlerowskich „uebermenschów" 
i kapral Bregain, w cywilu — łami­
strajk, w wojsku — ideolog „trzy­
mania za mordę". Na takich, jak1

oni, liczy kierownictwo obozu woj­
ny, na nich polega...

*
Sztuka Gruszczyńskiego, aczkolwiek 

nie wolna od pewnych braków, a 
czasem przejaskrawień melodrama- 
tycznych, w całości jednak napisana 
jest interesująco. Postaci jej to na 
ogół ludzie z prawdziwego zdarzenia, 
choć w konstrukcjach ich autor nie 
ustrzegł się niekiedy błędów psycho­
logicznych, które zresztą doświadczo­
ny reżyser dość łatwo mógłby napra­
wić. Główna wartość „Pociągu do 
Marsylii" polega na tym, że Grusz­
czyński potrafił w sposób ciekawy 
i artystycznie wartościowy unaocznić 
widowni polskiej doniosłość i skutecz 
ność walki w obronie pokoju.

Niewątpliwie ze sztuki tej można 
by wydobyć o wiele więcej, niż to 
się udało Teatrowi „Ateneum". Teatr 
ten dysponuje na ogół młodym ze­
społem aktorskim, który ukończył stu 
dia dramatyczne bodaj nie dalej, niż 
dwa lata temu. Wprawdzie zespół 
pracuje starannie, a w pracę wkłada 
element ogromnej wagi, bo zapał mło 
dzieńczy, nie mógł jednak jeszcze 
zdobyć odpowiedniego doświadczenia. 
Lepiej może by się więc stało, gdyby 
wystawienie sztuki młodego drama­
turga powierzono teatrowi zasobniej­
szemu w doświadczenie. Niemniej je­
dnak inscenizacja była o tyle udat- 
na, że w ogólnym zarysie wydobyła 
istotny walor sztuki — atmosferę 
świadomego patriotyzmu, cechującą□ wiauuuicgu pdLnuLyŁmu, cecnującą 
francuski ruch obrońców pokoju. Ta-■

ki rezultat jest niewątpliwie w dużej 
mierze zasługą reżysera, Jerzego 
Ukled, (choć zbyt starannie unikał 
nożyc reżyserskich), ale nie tylko re­
żysera, lecz i takich aktorów, jak np. 
Włodzimierz Skoczylas, Wojciech Sie 
mion, Mieczysław Górkiewicz, którzy 
potrafili odtworzyć role żołnierzy 
francuskich z dużym pocz.uciem praw 
dy życiowej i scenicznej. Nieźle też 
grał Lucjan Dytrych rolę kaprala 
Bregain, stwarzając odrażającą syl­
wetę odszczepieńca klasy robotniczej. 
Z innych aktorów warto byłoby wy­
mienić pochlebnie Staniąława Gawli­
ka w roli obleśnego agenta policji 
oraz Stanisława Łibnera, jako młode­
go maszynistę — dał on postać zwar­
tą i wyrazistą.

Znacznie słabiej wypadł maszyni­
sta Ledoux w opracowaniu Włady­
sława Staszewskiego. Był to osobnik 
niedokrwisty. Taki brak temperamen 
tu odpowiadał może charakterowi ro 
li w jej pierwszej fazie, później je­
dnak, gdy w emerycie nastąpiła prze 
miana duchowa, trzeba było rzecz 
zróżnicować innym sposobem gry. 21e 
6ię czuła w roli Katarzyny żony sta­
rego kolejarza, Irena Netto, grała 
więc rolę bardzo sztucznie. Był to 
chyba niemniejiszy błąd w obsadzie, 
niż powierzenie Z. Tobiaszowi roli 
porucznika Arboi6.

Wiele zastrzeżeń trzeba było zgłosić 
wobec ajtora oprawy acenlcznej De­
korator, Władysław Buśkiewicz. ope­
rował tu zbyt oszczędnymi i mało po 
myślowymi środkami ekspresji.

Aleksander Płaczkowskl

Wyjaśnijmy to czym prędzej. h 
nu gubernatorowi nie przesttaś 
bynajmniej fakt, że co wiecażr» 
łiony ludzi — w tym dzieci 1 •* 
dzież! — uczą się z programów N 
wizyjnych, jak należy dusić, 
tować, strzelać w plecy | tortun* 
Nie, on nie może się pogodzić i #» 
Że w programach, przeciwka M0 
protestuje, występują również I * 
rzyni. Nie grają oni, oczywiźdc. jr £ ~ 
wnych ról morderców, które 
wowane są dla ..białych**. Niemi*. 
jest to — jak twierdzi mr. Tzlz* 
ge w swym proteście — pofwl* f 
nie ustaw stanowych Georgii a ź 
gregacj| rasowej"-

Za to gdzie indziej ustawy 
przestrzegane bardziej konsekw* 
nie. W stolicy stanu Arizon*. h* 1 
nix, od kilku tygodni leży w że* , 
cy trumna ze zwłokami IS-Wa* y 
Murzyna, poległego sa imperisW 
amerykański na Korei. Pooikst * w— 
rań Stowarzyszenia Obrony Mniej* _. 
ści w USA. właściciele koocesji (Jf
tarnych nie chrą zgodzić się s* f 
chowanie „czarnego", domagaj** j 
od rodziny wypełnienia nieokro* 
nych bliżej „specjalnych form** t 
żel**.

to 
Specjalne formalności... t’*5’ 

zmarłego nie ma widocznie dezó* J* 
cznej ilości dolarów. Cóż więt 
dzie, gdy te „specjalne formslow ti«, 
okażą się nie do wypełnienia! 
rzyn, którego głód lub terror «** 
dzil na Koreę w rharskterze żzłz* 
rza wspanialej ..demokracji* and! br, 
kańskiej, będzie leżał nieporrw** 
Jako surowe ostrzeżenie dl* 
„czarnych**, którzy chcieliby pe h 
ci wcisnąć się 
nów. Pan g 
chwali to

I jak 
imperialistów, 
w USA. Np 
umierać! Nic 
ej rasiści 
tą samą 
wieraM »y
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1 ZYCIE
Zacięte walki o mistrzostwo w koszykówce
3 żeńskie drużyny warszawskie w finale

Niedzielne rozgrywki o mistrzostwo Polski w koszykówce przyniosły 
warszawskim drużynom męskim trzy porażki. Spotkania półfinałowe w ko­
szykówce kobiet zakończyły się dużym sukcesem warszawianek. Trzy ze­
społy stołeczne Kolejarz, AZS i Spójnia zakwalifikowały się do finału. 
Czwartym finalistą jest krakowska Gwardia.

Wyniki rozgrywek przedstawiają 
cię następująco:
' PORAŻKI
J WARSZAWSKICH KOSZYKARZY

W Warszawie rozegrano 13 bm. 
dwa spotkania o mistrzostwo Ligi. 
W pierwszym z nich znajdująca się 
na drugim miejscu w tabeli łódzka 
Spójnia odniosła zasłużone zwycię­
stwo nad AZS (Warszawa) 75:46 
(35:28).

AZS tylko przez pierwszą połowę 
gry był równorzędnym ojzeciwni- 
kiem. Po przerwie Spójnia ma zdecy 
dowaną przewagę, którą utrzymuje 
do końca.

W drużynie zwycięzców wyróżnić 
należy Pawlaka, zdobywcę 19 pkt., 
Mokwińskiego i Skrodzklego, którzy 
zdobyli po 13 pkt., oraz Michalaka
— 11 pkt. W drużynie AZS najlepiej 
wypadł Nicińskl — 14 pkt.

W ramach tego spotkania Barto­
siewicz obchodził jubileusz 800-go 
meczu.

W drugim spotkaniu Kolejarz 
(Warszawa) uległ krakowskiemu O- 
gniwu dopiero po drugiej dogrywce: 
45:50 (15:18, 38:38, 44:44). Emocjonu­
jące to spotkanie prowadzone było 
w dobrym tempie a zwycięstwo kra­
kowskiego Ogniwa należy, przypisać 
rutynie, oraz słabej dyspozycji strza 
łowej Kolejarza.

Najwięcej punktów dla Ogniwa 
zdobył Ludzik — 17 i Chmielewski
— 16. Dla Kolejarza — Zagórski — 
13 i Wawro — 12.
NA PROWINCJI

W Gdańsku spotkanie między miejsco­
wą Spójnią a Kolejarzem (Poznań) za­
kończyło się zwycięstwem Spójni 44:38.

Wojewódzkie
mistizoslwa saneczkowe w Krynicy
W drugim dniu wojewódzkich mistrzostw 

saneczkowych Krynicy były niespodzian­
ki w postaci porażek mistrzów Polaki 
Rączklewlcza i Szeraucówny.

W jedynkach kobiet (saneczki) pierw­
sze miejsce, zajęła Baąsarą (Snójąla N. 
Sącz) w czasie 4:05,9 przed Szeraucówną 
(Unia Krynica) 4:17,0.

W akoletonach zwyciężył Odyński 
(CWKS Warszawa) — 3:53.4 przed Rącz- 
kiewiczem (U. Krynica) 3:59,1.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
zajęła Unia (Krynica) 20 pkt. przed Spój­
nią (N. Sącz) 18 pkt.

Niedźwiedzie na Trasie

— Popatrz — już są niedźwiedzie! 
Z tymi słowami wielu przechodniów 
kierowało się wczoraj do betonowych 
wybiegów, wybudowanych przy Tra­
sie W—Z, w pobliżu ZOO.

Blisko rok trwała budowa tych wy 
biegów. Trzeba było przygotować od­
powiednie pomieszczenie dla niedź­
wiedzi — zapewnić im wygodne „mie 
szkanta", a jednocześnie uniemożliwić 
ucieczkę.

Brunatne misie od wczoraj rezydu­
ją na nowym miejscu. Sądząc z zacho 
Wania, nie obawiają się one niezna-

Odpowiedzi prawnika
J. K., WARSZAWA — Wyszła Pani za 

mąż po wojnie 1 związek zawarty został 
w Urzędzie Stanu Cywilnego. Pyta Pani, 
czy dopuszczalne jest używanie nazwiska 
panieńskiego i mężowskiego łącznie 1 jak 
to przeprowadzić. Sądząc z listu małżeń­
stwo zawarte zostało już dość dawno, a 
za tym interesująca Panią możliwość Już 
nie istnieje. Według obowiązujących bo­
wiem przepisów mężatka może dodać do 
nazwisk* męża swoje poprzednie nazwi­
sko w urzędzie stanu cywilnego, o ile zło­
ży stosowne oświadczenie w akcie mał­
żeństwa. Jeżeli chodzi o małżeństwa, za­
warte przed 1.X.193O r., ;o dodanie po­
przedniego nazwiska możliwe było w ter­
minie do 1 kwietnia 1951 r.

E. w., warszawa — zapytuje pani, 
czy 1 na jakiej podstawie można „żądać 
w parafii wpisania do metryki imienia 
ojca zamiast liter N.N.“ Państwo Ludowe 
zapewniło osobom urodzonym poza mał­
żeństwem możność zatarcia w aktach uro­
dzeń takiego pochodzenia. Sprawę tę re­
guluje art. 2 Ustawy z 28.X.50 r. (Dz. URP 
11/50 poz. Ż68), stanowiąc, że na żądanie 
osoby, w której akcie urodzenia osoba 
ojca nie była wymieniona — urzędnik 
stanu cywilnego wpisze do jej aktu uro­
dzenia jako imię ojca, Jedno z imion 
zwykle używanych. Należy się więc zwró­
cić do Urzędu Stanu Cywilnego, w któ­
rym złożona została księga urodzeń da­
nej parafii.

Mecz w Krakowie między krakowską 
Gwardią a CWKS rozstrzygnięty został 
dopiero w dogrywce 59:49 (47:47, 21:9),
przy czym CWKS grał już w tym okre­
sie osłabiony brakiem Kamlńsklego, 
Szora i Popławskiego, którzy opuścili bo­
isko za „cztery osobiste".

Najlepszymi graczami w zwycięskiej 
drużynie byli Dąbrowski — zdobywca 31 
pkt., oraz Ariet 1 Pyjos. U pokonanych 
wyróżnili się Kamiński, Zochowskl, Szor 
1 Lubelski,

Łódzki Włókniarz wygrał w Łodzi zde­
cydowanie z poznańską Stalą 68:49.

SUKCESY 
WARSZAWSKICH KOSZYKAREK
W Gdańsfcu, Krakowie, Warszawie 
Poznaniu zakończyły się 3-dniowe

rozgrywki półfinałowe o mistrzostwo 
Polski w koszykówce drużyn żeń­
skich.

W Gdańsku w walce o pierwsze 
miejsce warszawski Kolejarz poko-

1

Konkursy skoków narciarskich
St. Marusarz najlepszym skoczkiem Kadry Narodowej

13 stycznia odbył się na Krokwi 
trzeci z rzędu eliminacyjny konkurs 
skoków narciarzy przebywających na 
obozie przygotowawczym w Zakopa­
nem. Zawody odbywały się w cięż­
kich warunkach, podczas śnieżycy 1 
silnego wiatru. Skoki odbywały 6ię 
ze skróconego rozbiegu.

Zwycięzcą konkursu i najlepszym 
ze skoczków był Stanisław Maru­
sarz, który miał najdłuższy skok — 
73,5 m. Marusarz, mimo silnego wia 
tru skakał pewnie i spokojnie. Do­
brze stylowo wykonał skoki również 
Jan Kula, który zdobył drugie miej­
sce.

Startowało 33 zawodników. Zalnte 
resowanie zawodami bardzo duże.

Wyniki: 1) St. Marusarz (CWKS) skoki 
— 73,5 1 69 m, — nota 208,5 ; 2) Kula
(OWKS) skoki — 69 i 63 m, nota — 202,5; 
3) Węgrżynklewlcz (Ogn.) skoki — 68 1 
64 m, no-ta — 198,5; 4) Krzeptowski Józef 
(OWKS) skoki — 62 1 50 m, nota — 188; 
5) Gąsienica Daniel (GW.) skoki — 68,5 1 
62 m, nota — 188; 6) Karwacki (AZS) sko­
ki — 64 i 63 m, nota —

♦
W Szklarskiej porębie odbyły się 13 bm. 

pierwsze w tym sezonie treningowe skoki 
narciarskie. Była to zarazem próba sko­
czni, która została ostatnio przebudowa 
na. Najdłuższy skok wykonał Lechowicz 
(Unia — Szklarska Poręba) — 45 m.

nego im przedtem wielkomiejskiego 
ruchu Trasy W—Z.

Na zdjęciu: przechodnie obserwują 
spacer niedźwiedzia po sztucznych 
skałach — wybudowanych przez ro­
botników Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego. (dar.)

Foto — Wł. Piotrowski

Fachowey poszukiwani
DWÓCH STARSZYCH KSIĘGOWYCH 1 KSIĘGOWYCH 
poszukują od zaraz BIAŁOSTOCKIE ZAKŁADY GA­
STRONOMICZNE. Wynagrodzenie do omówienia r.a 
miejscu. K 2151-1

PRACOWNIKÓW z KWALIFIKACJAMI KSIĘGARSKI­
MI lub związanymi z księgarstwem na stanowiska kie­
rowników księgarń oraz SPRZEDAWCÓW w Kielcach 
i na terenie całego województwa poszukuje EKSPO­
ZYTURA WOJEWÓDZKA „DOMU KSIĄŻKI" W KIEL­
CACH. Pożądana jest znajomość jęz. rosyjskiego. Po­
dania wraz z życiorysem należy kierować do Ekspo­
zytury Woj. „Domu Książki" w Kielcach, M. Buczka 33.

K 2148-0

Obwleszcsenla_______
Państwowa Centrala Drzewna Ekspozytura w Olsz 

tynie powiadamia, że skład Handlowy PCD Nr 1 w 
Olsztynie przy Al. Warszawskiej 33 został z dniem 
31.XII.51 r. przeniesiony na ulicę Lubelską 29 1 po­
cząwszy od dnia 2 stycznia 52 r. detaliczna sprzedaż 
drzewa opałowego oraz niektórych sortymentów tarci­
cy z puli wolnorynkowej odbywać się będą tylko pod 
wskazanym adresem to jest przy ul. Lubelskiej 29.

Oęrkoszenia drobne
Lokale

Mieszkanie Poznań, zamle 
nlę na Radom. Wiadomość 
Radom, Nowotki 6 — sto­
larnia. g 12256-1

Zamienię 4 pokoje Elblą­
gu na mniejsze Olsztynie 
lub innym mieście posia 
dającym teatr. Zgłoszenia 
redakcja „Głosu Olsztyń­
skiego". k 14-1 

Zamienię 2 pokoje kuch­
nia, we willi, centralne o- 
grzewanie, ogród, W Po­
znaniu na podobne w Czę 
Stochowie. Oferty „Życie 
Częstochowy" pod ,,Po 
znań". g 172754

______ Zguby______
Zgubiono książeczkę woj 
skową wydaną przez WKR 
— Chełm na nazwisko Koł­
tun Jan, Bogdan. g 8-t

nał zdecydowanie Spójnię 48:27 
(20:16).

Spójnia po przerwie opadła z sił 
oddając inicjatywę Kolejarzowi.

W Kolejarzu wyróżniły się Wikar- 
ska, Jażnicka i Kamecka, w Spójni
— Edelman i Kozikowska. Najwięcej 
punktów dla Kolejarza zdobyła Wi- 
karska — 20, dla Spójni Edelman

— 11.
W spotkaniu o trzecie miejsce Ko­

lejarz (Toruń) pokonał warszawską 
Gwardię 69:36; najwięcej punktów 
zdobyła Jaworska — 23. Dla Gwar­
dii najwięcej punktów zdobyły: Sa- 
cha i Motyl B. — po 9

W Krakowie I miejsce zdobył 
mistrz Polski AZS (Warszawa) przed 
OWKS (Kraków), Spójnią (Katowice), 
OWKS (Lublin) i Spójnią (Kielce).

W decydującym meczu AZS poko 
nał OWKS (Kraków) 73:37 (38:18).
Drużyna akademicka grała bez kon­
tuzjowanej Gruszczyńskiej. Najwięcej 
punktów dla AZS zdobyła Węgrzy­
nowicz — 25.

• 13 bm. odbyło się w Karpaczu uroczy­
ste otwarcie nowej, treningowej skoczni 
narciarskiej.

W pierwszym konkursie skoków zwy­
ciężył szczupłowskl (Bud. Karpacz) — sko­
ki: 12,5, 12,5 m, nota 172,3.

Pływacy wracaj q do formy
4 rekordy Polski plonem niedzielnych spotkań

Niedzielne spotkania pływackiego Pucharu Miast przyniosły bardzo dobre 
wyniki. Pływacy po jesiennej przerwie szybko wracają do formy, a pobicie w 
ostatnich zawodach czterech rekordów Polski i kilkunastu rekordów okręgo­
wych świadczy o dobrej, planowej pra cy naszych trenerów oraz pracowitości 
samych zawodników.

Wyniki poszczególnych spotkań przed­
stawiają się następująco:

WROCŁAW — ŁÓDŹ 142:73
Przy dużym -zainteresowaniu’ publicz­

ności odbyło się we Wrocławiu spotka­
nie pływackie o- Puchar Miast między 
reprezentacjami Wrocławia i Łodzi. Na 
zawodach uzyskano szereg dobrych wy­
ników, ustanawiając 5 rekordów okrę 
gowych, w tym 4 Wrocławia i 1 Łodzi.

Najciekawszym punktem zawodów był 
wyścig na 400 m st. dow. mężczyzn, w 
którym startujący po długiej przerwie 
Tołkaczewski (Wr) zwyciężył Boniec­
kiego uzyskując drugi w historii pol­
skiego pływactwa wynik na tym dy­
stansie — 5:03,4. Dobrze wypadła rów­
nież startująca po dłuższej przerwie Be­
rno wna oraz Kirchnerówna i Petruse­
wlcz, który uzyskał na 200 m st. klas, 
wynik gorszy o jedną dziesiątą od rekor­
du Polski.

W poszczególnych konkurencjach zwy­
ciężyli — kobiety: 100 m st. dow. — Be- 
mówna (Wr) 1:16.8 (nowy rekord okręgu), 
100 m st. mot. 1) Hebaczenko (Wr) — 1:42,8, 
200 m st. grzbiet. 1) Kirchnerówna (Wr) — 
3:11,6 (nowy rekord okręgu), 200 m st. klas. 
I) Ronczewska (Wr) — 3:28,8, 400 m st. dow. 
1) Buczkówna (Wr) — 6:38,1, sztafeta 4 X 
100 st. zmień.: 1) Wrocław — 6:28,4, 2) Łódź
— 7:16,2, 4 X 100 m Bt ,dow. 1) Wrocław — 
5:35,2, 2) Łódź — 5:49,5.

Mężczyźni: 100 m st. dow. 1) Lewicki (Wr) 
1:02,8, 100 m st. mot.' - Petrusewlcz (Wr.) 
1:12,6, 200 m st. klas. 1) Petrusewlcz (Wr) —
— 2:46,8 (rek. okr), 200 m st. grzbiet. —
1) Boniecki (Łódź) — 2:38,9, 400 m st. dow.
— 1) Tołkaczewski (Wr) — 5:03,4 (rek. okr.)
2) Boniecki (Łódź) — 5:04,3 (rek. okr.), 4 X 
200 m st. dow. 1) Wrocław 10:15,8, 2) Łódź — 
10:33,6, 4 X 100 m st. zmień. l)Wrcclaw —• 
5:07, 2) Łódź — 5:27,4.

KATOWICE — KRAKÓW 122:84
Na pływalni w Zabrzu rozegrany został 

rewanżowy mecz pływacki z cyklu roz­
grywek o Puchar Miast między repre­
zentacjami Katowic i Krakowa. Spotka 
nie zakończyło się zwycięstwem Kato­
wic 122:84.

Na zawodach tych padły dwa rekordy 
Polski i jeden rekord okręgu krakow­
skiego.

Zawiadomienie
Biura Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczyszczania w Czę
Stochowie zostały przeniesione z ul. Dąbrowskiego Nr 7 
na ulicę Wilsona Nr 54 do własnych garaży. K 79 i

Skradziono kartę meldun­
kową oraz kartę drugiej 
rejestracji wojskowej W. 
K.R. — Zielona Góra na 
nazwisko Oława Tadeusz.

C 16151-1

Skradziono dowód osobisty 
kartę meldunkową, kartę 
rejestracyjną na 1952 r. 
wydaną przez Urząd Skar 
bowy w Częstochowie, kon 
cesję, legitymację Związku 
Cechu Stolarzy na nazwi­
sko Kowalik Jan. g 17269-1

Zagubiono karty meldun­
kowe nr 1061 I nr 1062 wy 
dane przez Prez. Gm. Ra­
dy Narodowej Bramka na 
nazwisko Bortnlkowski 
Władysław i Bortnikowska 
Eugenia, 'żarn. Bramka, 
p-ta Żabi Róg. g 12294-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Radomiu, na 
nazwisko spyt Marian.

g 12280-1

Zgubiono kartę rejestracyj 
ną wydaną przez R.K.U.— 
Radom na nazwisko Ko­
zieł Tadeusz zamieszkały 
Długojów Ukazowy, gmina 
Radom. g. 12254-1

•

Spójnia
(Klei.) 

{Lublin)

zdobyła

W pozostałych meczach 
(Kat.) wygrała ze Spójnią 
101:23 oraz pokonała OWKS 
67:27.

W Warszawie I miejsce 
stołeczna Spójnia, wygrywając wszyst 
kie mecze. W trzech spotkaniach ko 
szykarki Spójni zdobyły stosunek 
punktów 262:49.

W ostatnim meczu Spójnia poko- 
rała łódzkiego Włókniarza 78:28 
(38:14), zdobywając najwięcej punk­
tów przez Rogowską. W drużynie 
łódzkiej najcelniej strzelała 
tówna, która zdobyła 11 pkt.

Ogniwo (Tarnów) wygrało 
„Postęp" (Białystok) 39:24. ,

Pa pro

z SKS

meczuW Poznaniu w decydującym 
Gwardia (Kraków) zwyciężyła Kolejarza 
(Poznań) 38:24 (25:16).

W meczu o trzecie miejsce Ogniwo 
(Łódź) pokonało po dogrywce AZS (Wr.) 
30:28.

TABELA ROZGRYWEK 
LIGI KOSZYKÓWKI tyĘZCZYZN

W wyniku niedzielnych rozgrywek w 
tabeli prowadzi nadal krakowska Gwar­
dia przed Spójnią łódzką. AZS po po­
niesionej porażce spadł z trzeciego miej­
sca na czwąrte, natomiast Ogniwo kra­
kowskie, dzięki lepszemu stosunkowi ko­
szów, wysunęło się na trzecią pozycję. 
AZS 1 Ogniwo (Kr.) mają po 6 pkt. Dal­
sze miejsca zajmują: CWKS — 5 pkt., 
Spójnia (Gd.) — 4 pkt., Kolejarz (W-wa) 
— 4 pkt., Sta! (Poz.) — 4 pkt., Włókniarz 
(Ł), Kolejarz (Ostrów) i Kolejarz (Poz.) — 
po 3 pkt.

400
m

400

na

Na 200 m st. grzbiet, kobiet Gellnero- 
wa (Katowice) uzyskała czas 3:08, któ­
ry jest nowym rekordem Polski. Drugi 
rekord Polski ustanowiła Dzikówna na 
300 m st. dow. podczas konkurencji 
m st. dow. Dzikówna dystans 300 
przepłynęła w 4:20,4-, uzyskując na 
m czas 5:54,9 min.

Nowy rekord okręgu ustanowił 
400 m st. dow. Krokoszyński, uzyskując 
czas 5:13,8 min.

Z pozostałych wyników wymienić należy 
100 m st. dow. 1) Procel (Kat) — 1:02,3, 
MO m st. dow. kobiet 1) Dobranowska (Kr) 
— 3:20,1, 100 m st. dow kobiet Brolówna 
(Kat) — 1:19,1.

W meczu piłki wodnej zwyciężyły Kato­
wice 14:2 (9:1).

DWA REKORDY W WARSZAWIE
Na pływalni MDK odbyły się masowe 

zawody pływackie dla zawodników kl. 
III. Na starcie stanęło ponad 200 zawod­
ników, reprezentujących 9 zrzeszeń.

Na zawodach tych pływacy CWKS

SPORTOWIEC Nr 1
Wytnlj ten kupon i zachowaj! 

Czytaj uważnie „ŻYCIE WAR­
SZAWY" we wtorek i szukaj 

SPORTOWCA!
Konkurs z nagrodami dla uważ­

nych Czytelników.
UWAGA! KUPON ZACHOWAĆ!

Łomow-

12 bm. rozpoczął się w Borowicach ko­
ło Karpacza obóz kondycyjno-szkolenio- 
wy lekkoatletów polskich. Na obóz po­
wołano 200 zawodników 1 zawodniczek. 
Do chwili obecnej na obóz przybyło już 
140 lekkoatletów ze Stawczykiem, Kiszką, 
Wajnbergiem, Ważnym, Ilwicką i 
sklm na czele.

Z czołowych zawodników nie 
jeszcze Osiński, Prywer, Lipiec 
kowska.

przybyli 
i Króll-

Zgubiono legitymację wy­
daną Zakłady Metalowe 
im. Waltera — Radom, na­
zwisko Choluj Mieczysław, 

g 12259-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 14890 na nazwisko 
Pawluczuk Jan, Radom.

g 12281 1

Zgubiono przepustkę stalą 
wydaną przez P.M.T. — 
Radom na nazwisko Janu­
szek Irena. g 12255 1

Zgubiono książkę wojsko 
wą wydaną przez R.K.U. 
Radom na nazwisko Woż­
niak Wacław. g 12288-1

Zgubiono legitymację szkol 
ną nr 363 Wydaną Techni­
kum Administracyjno Han 
dlowe Łódź, z.lólkowska 
Wanda. g 12322-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr V 28249, wydaną 
przez Biuro Ewidencji Lud 
noścl Morąg, na nazwisko 
Konatowska Zofia. Morąg, 

g 12321-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą na nazwisko Kłodos 
Anna, zam. Częstochowa, 
Armii Ludowej 5. g 17287-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Na­
rodowej Dźwierzuty, na­
zwisko Krzyżewski Jan, 
Dźwierzuty. g 12288-1

Zgubiono kartę konsumen­
ta nr 56123, oraz bon przy 
działowy wydany przez 
Jed. Wojskową 3645 na na­
zwisko Witkowski Kazi­
mierz, Morąg. g 12293-1

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Kętrzyn 1 kartę rowerową 
na nazwisko Saniła Jan, 
zamieszkały Zelki gra. Tal 
ki. g 12094-1

Zgubiono kartą meldunko­
wą nr 55819 na nazwisko 
Garblec Janina — Barbara, 
Grabówka 53 k/Częstocho- 
wy. g 17288 1

Zgubiono książeczkę zaku­
pu PMT Częstochowa na 
nazwisko Tazbir Bolesław. 
Brzeżnicka 4. g 17286-1

Zgubiono legitymację szkol 
ną Technicum Mechanicz­
no-Elektrycznego Często­
chowa na nazwisko Pola- 
czkiewicz Jan. g 17285-1

Zgubiono prawo jazdy III 
kategorii, kartę meldunko 
wą, świadectwo ukończenia 
kursu SP Motorowców, 
kartę rejestracyjną roweru 
na nazwisko Rysiński Ste­
fan. Olsztyn k/Częstocho- 
wy- g 17282-1

»Obcy cień« wchodzi na scenę

Do premiery pozostało niewiele cza 
su. Wszystkie dekoracje są gotowe, 
role wykonawców zapięte już nie­
omal na ostatni guzik.

A więc — prosimy na scenę... Ma­
riana Wyrzykowskiego (który odtwa­
rza główną postać prof. Trubnikowa), 
Zofię Małynicz (jego siostrę, Olgę), da 
lej Leona Pietraszkiewicza oraz wyko­
nawców pozostałych głównych ról: 
Marię Gorczyńską (grać będzie ona 
na przemian z Zofią Małynicz postać 

ustalili dwa nowe rekordy Polski w szta­
fetach. Na 4 X 100 m st. mot. sztafeta w 
składzie Jankowski, Nikodemski, Szoł­
tysek i Cichoński uzyskała czas 5:12,8, 
to jest o 0,8 sek. lepiej od poprzedniego 
rekordu, który należał również do 
CWKS. Najlepszy czas na swej zmianie 
uzyskał Cichoński 1:16,8.

Drugi rekord CWKS ustanowił w szta­
fecie 10 X" 100 m st. dow. ■ uzyskując 
czas 11:07,5. Najlepiej popłynął Koci­
szewski, który na swej zmianie uzyskał 
— 1:03,7.

We Wrzeszczu odbyły się elimi­
nacje czołowych ping-pongistów poi 
skich, w celu wyłonienia reprezen­
tacji na mecz z NRD.

Spotkania były interesujące i sta­
ły na dobrym poziomie. Największą 
niespodzankę sprawił junior war­
szawskiej Spójni — Rogowicz, który 
odniósł zwycięstwo nad mistrzem 
Polski Patyńskim 2:1 (22:20, 15:21,
21:17). Na początku turnieju fawory 
tern był łodzianin Krygier, który po 
konał Patyńskiego 2:0, Arbacha 2:1 
i Gaja 2:0, przegrał jednak z Dem­
bowskim 1:2, zajmując ostatecznie 
drugie miejsce za Otrembą.

Wśród kobiet poziom był wyrów­
nany. Trzy zawodniczki — Guzików, 
na, Smidtówna i Dorówna uzyskały 
po dwa zwycięstwa, a o ostatecznej 
kolejności zadecydował lepszy stosu­
nek setów.

Kierownikiem obozu jest Janicki, za­
stępca do spraw szkoleniowych Gąsow- 
ski. Poza tym na obozie przebywają czo­
łowi trenerzy, jak Morończyk, Glerutto, 
Mularz, Karo! Hoffman, Kucharski.

Zajęcia na obozie trwają od godz. 7 
do 22.

Zawodnicy oprócz treningów odbywają 
wycieczki narciarskie oraz słuchają wy­
kładów teoretycznych na temat poszcze­
gólnych konkurencji lekkoatletycznych. 
Obóz trwać będzie do 31 bm.

Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazv/lsko Napióra 
Agnieszka i Napióra 
Antoni, zam. Częstochowa, 
II Aleja 67. g 17283-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą, wyciąg aktu urodze­
nia, zaświadczenia ukoń­
czenia kursu PCK i SP na 
nazwisko Ogonelski Ta­
deusz, zamieszkały Często­
chowa, 7-mlu Kamienic 15.

Zgubiono książeczkę woj­
skową WKR -r Warszawa, 
legitymację Związków Za­
wodowych, na nazwisko 
Bochenek Jan, Częstocho­
wa, Orzechowskiego 5.

g 17280-1

Zgubiono legitymację szkol 
ną Technicum Hutniczego 
oraz kartę rejestracyjną 
WKR — Częstochowa, na 
nazwisko Proszewskl Zy­
gmunt. g 17279 1

Zgubiono dowód osobisty, 
kartę meldunkową na na­
zwisko Klama Natalia. Czę 
stochowa, Olsztyńska 57.

g 17277-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazwisko Paruzel 
Mirosław. Częstochowa, II 
Aleja 35. g 17276-1

Zgubiono kartę me’dunko- 
wą 1 poświadczenie stale 
go miejsca zamieszkania, 
na nazwisko Myślin Jerzy, 
Częstochowa, Dzierżyńskie­
go 21 K 12315-1 

Olgi, oraz rolę żony zdrajcy Okunie- 
wa), Jadwigę Swirtunównę, Gustawa 
Buszyńskiego, Eugenię Drabik - Wit­
kowską, Bogdana Ejmonda, Tadeu­
sza Kondrata i Aleksandra Dzwon- 
kowskiego. Dekoracjami reprezento- 
wany jest na scenie Zenobtusz Strze­
lecki.

A teraz uwaga kurtyna! Możemy 
zaczynać. Gong.

Rzecz dzieje się nie tak dawno, bo 
w roku 1947 w pewnym dużym ra­
dzieckim mieście uniwersyteckim. 
Znakomity uczony-bakteriolog, prof. 
Trubnikow...

...nie, lepiej nie zdradzać biegu wy­
padków przed premierą. Na razie 
razie więc powiemy tylko tyle, że jak 
mówi reżyser Jan Kreczmar — sztuka 
Simonowa jest utworem napisanym 
z dużym temperamentem i wyczuciem 
wymogów sceny, no i o tym, że obfi­
tuje ona w momenty o dużym napię-: 
ciu dramatycznym. Reszty — dowie­
my się na premierze. Gdzie? W Pań­
stwowym Teatrze Polskim. Kiedy?. 
25 stycznia br.

Na zdjęciach — dwie sceny z „Ob­
cego cienia" Konstantego Simonowa. 
Powyżej: L. Pietraszkiewicz, Z. Ma- 
łyntcz i M. Wyrzykowski. Poniżej:-J. 
Kreczmar, M. Gorczyńska i G. Bu- 
szyński. (Wg)

Foto: W. Piotrowski

Ostateczna kolejność turnieju:
Mężczyźni: Otrembą — 7 zwyc.,' 2) Kry­

gier — 6 zwyc., 3) Gaj — 5 zwyc., 4) Ro­
gowicz — 4, 5) Patyński — 4, 6) Arbach 
— 3, 7) Kawczyk — 3, 8) Dembowski — 
3 zwyc.

Kobiety: 1) Guzlkówna, 2) Szmidtówna, 
3) Dorówna — wszystkie po 2 zwyc., 4) 
Heinrich — 0.

O puchar Polski
w siatkówce

Drużyny warszawskie zakończyły 
13 bm. rozgrywki na szczeblu woje­
wódzkim (klasy wydzielonej m. st. 
Warszawy) o 
kówce.
' Do dalszych 
ogólnopolskim 
CWKS, AZS

Puchar Polski w siat-

rozgrywek na szczeblu 
zakwalifikowany się:

— AWF i Gwardia, 
które w tej kolejności zajęły pierw­
sze miejsca.
* W konkurencji drużyn żeńskich w. 
turnieju brały udział trzy drużyny 
AZS i Spójnia. Pierwsze miejsce za 
jęła Spójnia przed AZS I. Oba ze­
społy będą reprezentowały Warsza­
wę w dalszych rozgrywkach ogólno­
polskich.

Wyjazd tenisistów CWKS 
na trening

14 bm. wyjechała z Warszawy do Gliwic 
na dwutygodniowy obóz treningowy dru­
żyna tenisistów CWKS w składzie: Olej- 
nis-zyn, Hebda, Radzio, Kwiatek, Piotrow­
ski Sawaszkiewicz. Kitwioz, Stolarski, 
Rudowska, Babiczówna i Steczkowska. W 
czasie trwania obozu projektowane jest 
rozegranie dwóch spotkań: Warszawa — 
Gliwice i Warszawa — Katowice na kor­
tach krytych w Gliwicach i ewentualnie 
w Katowicach.

Przed wyjazdem tenisiści CWKS — Ra­
dzio, Kwiatek i Piotrowski przeprowa­
dzili pod kierunkiem trenera Bełdow- 
skiego parotygodniowy trening na kry­
tym korcie w AWF na Bielanach.

13 bm. rozegrano mecze sparringowe. 
W grze podwójnej para Radzia, Kwia­
tek pokonała Bełdowskiego 1 Piotrow­
skiego 6:2, 4.6, 6:3, w grze pojedynczej 
wobec ograniczonego czasu rozegrano 
spotkania jednosetowe.

Wyniki: Radzio — Bełdowskl 6:2, Ra­
dzio — Kwiatek 6:4, Radzio — Piotrowski 
6:0, Kwiatek — Piotrowski 6:3. Spotka­
nia stały na dobrym poziomie.

Walki II Ligi bokserskiej
Rozegrane spotkania o mistrzostwo II 

Ligi bokserskiej przyniosły następujące 
wyniki:

W Krakowie CWKS III wygrał z Unią 
12:8. Bokserzy drużyny wojskowej wy­
kazali bardzo dobre przygotowania kon­
dycyjne, poprawną technikę i taktykę. 
Niespodzianką była porażka Pasławskiego 
CWKS z Kałużnym w wadze lekko pół- 
średnlej.

W Poznaniu Budowlani wygrali ze Spój­
nią 12:8.

We Wrocławiu Ogniwo zremisowało z 
Gwardią II 10:10.

W Radomiu Włókniarz II zwyciężył 
Stal II 13:7-



ŻYCIE RADOMSKIE

Przygotowania do siewów i orki

Wcześniejszym rRmniltRm maszyn rolniczych
uczci 10 rocznicę powstania PPR załoga SOM-u w Brzeźnicy

Z paleniska buchnęła fontanna 
iskier. Stanisław Amerek uderzył 
ciężkim młotem w kawał rozpalone­
go żelaza przytrzymywany przez ko­
wala Jana Górkę. W złocistym bla- 
gku ognia, w żarze jasnego płomie­
nia wykuwa się pośpiesznie nową 
część, która założona wprawnymi rę­
kami członków brygady remontowej 
„ożywi" nieruchome obecnie i nie- 
nadające się do pracy — siewniki 
i inne maszyny potrzebne do prac 
wiosennych w polu. W spółdzielczym 
Ośrodku Maszynowym w Brzeźnicy 
(pow. Kozienice) wre ożywiona praca. 
Szybciej, niż zwykle wkręca się ma­
sywne nity w blachę zbożowej 6krzy 
ni uszkodzonego siewnika. Pośpiesz- 
tiiej, niż poprzednio dzwonią młoty w 
kuźni. Brygada remontowa SOM-u 
pod kierownictwem ob. Sadkowskie­
go nie wiele ma czasu przed 6Obą, 
by wywiązać się z podjętych zobowią 
zań. 25 stycznia nadleci „że tylko pa­
trzeć", a roboty jeszcze huk.

Równym rzędem stoją poustawiani 
„pacjenci" czekający na swą kolejkę. 
To siewniki widoczne w głębi pod­
wórka. Uszkodzone, z pogiętymi re- 
dliczkami, wykrzywionymi ośkami 
wymagają gruntownego remontu i so 

, lidnej pracy brygady. Nie tylko zre­
sztą • trzeba myśleć o remontach 
„własnych" siewników. Bratni SOM 
w gminie Sieciechów nie posiada 
własnej kuźni, trzeba by więc mu do­
pomóc. Nie wolno też zapominać o 
rolnikach, którzy szukają pomocy w 
warsztacie SOMU, gdy zepsuje się im 
sieczkarnia, pług, brona, a nieraz 
nawet i wóz...

„WEZWIEMY I INNYCH"
Zapał, z jakim załoga brygady 

montowej SOM-u w Brzezince
brała się do remontów maszyn rol­
niczych potrzebnych przy wiosen­
nych pracach w polu, stał się im­
pulsem dla kierownika Bańkowskie­
go do zwołania specjalnej narady.

— Słuchajcie chłopcy, a gdyby tak 
zorganizować współzawodnictwo i we­
zwać do niego wszystkie SOM-y w 
Kielecczyżnie?

odpowiedzią

instruktor 
PZGS w Ko

Projekt przyjęto entuzjastycznie.— 
Zrobimy wszystko, aby rolnicy na­
szej gminy mieli w 100 procentach 
i w terminie przygotowane maszy­
ny rolnicze potrzebne do siewów — 
postanowili Sankowski, Górka, Ame- 
rek i Zawodnik.

— Wyremontujemy uszkodzone 
siewniki z gromad Słowiki, Janików 
i Psary.

— Czynem tym uczcimy 10 roczni­
cę powstania Polskiej Partii Robot­
niczej.

Gromkie oklaski były 
na tę propozycję.

*
Wkrótce po naradzie, 

ośrodków maszynowych
zienicach otrzymał tekst zobowiąza­
nia brygady 
Brzezince, w 
czytamy:

— „Biorąc 
kładów pracy 
łe sukcesy dzięki socjalistycznemu 
współzawodnictwu, postanawiamy do 
łożyć wszelkich starań, aby w akcji 
remontów zimowych i na przedwio­
śniu, dostarczyć wsi jak najwięcej 
dobrze wyremontowanego sprzętu 
chnicznego.

W tym celu zobowiązujemy 
skrócić o 6 dni czas remontu 
siewników SOM-u w Brzeźnicy i 
miast w 18 dni, naprawić je w 12 
dni, zaoszczędzając przy tym 1.384 
zł. Równocześnie wzywamy wszyst­
kie brygady remontowe spółdzielczych 
ośrodków maszynowych w Kielecczyź-

remontowej SOM-u w 
którym między innymi

przykład z załóg za- 
osiągających wspania-

te-

re- 
za-

Młodzież poznaje
osiągnięcia ludzi radzieckich

■ Ponad 600 członków skupia w swych 
szeregach koło TPPR przy państwo­
wym technikum finansowym. Panuje 
tu atmosfera ścisłej współpracy z ZMP. 
Do osiągnięć koła trzeba zaliczyć zor­
ganizowanie w klasach kompletów 
nauki języka rosyjskiego. Ważnym mo 
mentem jest szerzenie czytelnictwa 
prasy radzieokiej. Zebrania kół klaso­
wych odbywają się regularnie, a co 
miesiąc Odbywają się odprawy zarzą­
du koła. Podczas ferii świątecznych 
aktywiści TPPR prowadzili w okolicz­
nych wsiach akcję uświadamiającą w 
związku ze skupem zboża i kontrak­
tacją trzody chlewnej.

W pracy koła wyróżniają się ucz­
niowie: Sprzączka, Baran, Kacperczyk, 
Sętowski, Pcrlińska, Czubiński, Kusy, 
Adamska, Gąsiorowska, Bolesławska 
i wielu in.

Plany koła obejmują przede wszyst­
kim popularyzację osiągnięć ludzi ra­
dzieckich zapoznanie się z nimi nie 
tylko młodzieży szkolnej, ale i osób 
niezwiązanych ze szkołą. ZH koresp.

Nagroiizeni w konkursie
Okręgouiego Zarządu Kin

W wyniku konkursu zorganizowane­
go przez Okręgowy Zarząd Kin w Kieł 
cach — w ramach Festiwalu Filmów 
Radzieckich — na temat „Jaki film ra­
dziecki najbardziej mi się podobał i 
dlaczego", komisja, po rozpatrzeniu 
licznie przesłanych prac przyznała na­
grody: I — ob. Barbarze Bolesławskiej 
z lic. ogól, w Kozienicach — teczkę 
skórzaną za pracę o filmie pt. „Młoda 
Gwardia", dwie drugie nagrody ob. 
Władysławowi Mikurek — Zakł. Na­
prawcze PKP nr 2 z Radomia — za 
pracę o filmie pt. „Wielki obywatel" — 
wieczne pióro, i ob. Janowi Nowako­
wi — NPB I oddz. w Kielcach — wiecz 
ne pióro — za pracę pt. „Wielki oby­
watel", III nagrodę Zdzisławowi Skó­
rze — lic. pedag. w Kielcach — biblio­
teczkę marksistowską.

Ponadto komisja wyróżniła pracę 
ob. ob.: Janusza Wąsik, lic. pedag. w 
Kozienicach i Jana Nowaka z Kielc, 
którym dodatkowo przyznała nagro­
dy książkowe.

NOWI SPRZEDAWCY
IŁŻA. W niedzielę tj. 13.1. 52 r. od­

były się w szkole podstawowej w 
Iłży egzaminy końcowe szkolenia za­
wodowego dla sklepowych gminnej 
spółdzielni Iłża i Sienno.

M. Z. koresp. 
CHOINKA

STARACHOWICE. Staraniem Pow. 
Rady Związków Zawodowych 3 stycz 
nia w Domu Kultury została zorgani-

W Zwoleniu mówią
ZACIEŚNIĆ WSPÓŁPRACĘ 

MIĘDZY Z.M.P. I Z.H.P.
Miejscowa organizacja harcerska li-A' 

czy 560 młodzieży męskiej i żeńskiej 
uczęszczającej do szkół podstawo­
wych. Młodzież ta brała czynny u- 
dział we wszystkich akcjach, jak: w 
Walce z analfabetyzmem, planowym 
Skupie zboża, organizowaniu akade­
mii oraz zbiórce złomu i makulatury. 
Aby zacieśnić współpracę między dru­
żynami harcerskimi a ZMP, drużyny 
posiadają opiekunów, którymi są po­
szczególne koła ZMP w szkołach. 
I tak np. uczniowie lic. Kochanow-

M0D0
HAD0M

TEATRY
Teatr im. Żeromskiego — „Grzech** — 

Żeromskiego.
KINA

Bałtyk — „Błękitne miecze** — prod. 
NRD.

Hel — „Wędrówki czarodzieja“ — prod. 
radzieckiej.

APTEKI
Społeczna nr 7 ul. Żeromskiego 5 i nr 

14 ul. Słowackiego 45.
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09.
Straż Pożarna 08.
Komenda MO 12-57.

WYSTAWY
Muzeum ul. Nowotki 12 — VII Ogólno­

polska Wystawa Zimowa i Wystawa Mal­
czewskiego.

KIELCE
TEATRY

Teatr im. Żeromskiego — „Dwa 
dnie w raju".

APTEKI
Społeczna nr 1 ul. Sienkiewicza

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19 88.
Straż Pożarna 11-11.
Komenda MO 12-13.

*----—--------------------------------------------
Druk. RSW „PRASA". Marszałkowska 3/5 

3-B-10140

r

tygo-

skiego opiekują się młodzieżą szkoły 
podstawowej nr. 1. Dzięki dobrze po­
jętej swej roli, jako opiekunów, współ 
'praca daje wyniki. Nie wszystkie jed­
nak koła rozumieją to zagadnienie. 
W szkole podstawowej nr. 2 przewod­
niczki drużyn, które zostały wybrane 
z tego samego liceum, od wielu miesię 
cy nie zjawiają się na zbiórki. Choć 
kierownictwo szkól dobrze współpra­
cuje z drużynami, nie widać jednak 
tego ze strony wielu kół ZMP.

BOLĄCZKI BIBLIOTEKI
Biblioteka w Zwoleniu licząca ok. 

4 tys. tomów, mieści się w jednym 
małym lokalu przy ul. Kościelnej. 
Nadsyłane nowe książki leżą na po­
dłodze, bo nie ma gdzie postawić pó­
łek. Również z braku miejsca niewy­
korzystane są pisma. Prezydium MRN 
powinno zmienić pomieszczenie bi­
blioteki i przenieść ją do lokalu sądu, 
gdzie znajdują się cztery izby. Budy­
nek sądowy czynny jest tylko raz w 
tygodniu, w pozostałe więc dni stoi 
niewykorzystany. Tam też można u- 
rządzić bibliotekę, założyć świetlicę i 
czytelnię.

NIEDOKOŃCZONA SZKOŁA
Od wielu lat rozpoczęta budowa 

szkoły jedenastolatki nie została je­
szcze zakończona: Budynek wpraw­
dzie jest już przykryty dachówką, 
brak jest jednak wykończenia. Mło­
dzież uczy się obecnie w starym zni­
szczonym budynku, gdzie, wskutek 
niedostatecznej ilości miejsca, nauka 
odbywa się na trzy zmiany. Jest to 
szczególnie niewygodne dla dzieci z 
okolicy, które zmuszone są nieraz wra 
cać ze szkoły kilka kilometrów dro­
gami polnymi już po zmierzchu.

Sprawę dokończenia budowy nowej 
szkoły należałoby przyśpieszyć. Wy­
kończenie bowiem budynku szkolne­
go i przeniesienie szkoły ogólnokształ 
cącej do nowych pomieszczeń podnio­
słoby znacznie m.in. wyniki naucza­
nia, które obecnie nie mogą być cał­
kowicie zadowalające.

W. K. — koresp.

Chłopi chętnie kontraktują

GS-y POWIATU IŁŻECKIEGO WINNI
sprawniej dostarczać węgiel i śrutę

nie do współzawodnictwa i podejmo­
wania podobnych zobowiązań, aby 
wraz z klasą robotniczą i pracującym 
chłopstwem godnie uczcić 10 rocznicę 
powstania PPR.

Zwracamy się przy tym przede 
wszystkim do brygad z kuźni SOM-ów 
w Zwoleniu, Garbatce, Górze Puław­
skiej, Grabowie nad Wisłą i Pilicy, 
oraz do warsztatów PZGS-u w Ko­
zienicach, aby współzawodniczyły z 
nami o pierwszeństwo w pow. kozie- 
nfckim w wykonaniu zaplanowanych 
robót remontowych na styczeń i lu­
ty".

Opracowano na podstawie materiału 
koresp. G. z Kozienic

Z przebiegiem kontraktacji trzody 
chlewnej w powiecie iłżeckim różnie by­
wa. Oprócz niewątpliwych osiągnięć 
aparatu skupu, są i niedociągnięcia. W 
większości wypadków winę za słabo po­
stępującą kontraktację tuczników pono­
szą miejscowe gminne spółdzielnie SCh. 
Często bowiem niedostateczne zaopa­
trzenie w węgiel i śrutę, należne chło­
pom za dostarczone, czy zakontrakto­
wane tuczniki jest jedynym powodem 
niezadawalającego procentu realizacji 
kontraktacji. Np. w gminie Ciepielów 
poważnym hamulcem był niedostatek 
śruty, po którą chłopi rhusieli jeździć 
do innych GS-ów. W sąsiedniej gminie 
Lipsko chłopi mieli inne trudności. By­
ła tam wprawdzie śruta w dostatecznej 
ilości, ale brakowało przez dwa miesią-

ce węgla. Rolnicy więc ociągali się z 
kontraktowaniem, w wyniku czego plan 
na I kwartał 1952 r. wykonano tylko w 
55 proc. Dopiero interwencja w PZGS-ie 
wpłynęła na poprawę w zaopatrzeniu w 
węgiel i paszę.

Kierownicy handlowi GS-ów w po­
wiecie iłżeckim winni wykazać większą

troskę o należyte i terminowe nopeh* 
nie w węgiel i paszę po^iczejóh)^ 
spółdzielni, by chłopi odstawiają 
kontraktujący tuczniki otrzymać 
w terminie swoje należności.

Ł
koresp. z Ciep

)

Z działalności rocznej ZSCh
w powiecie starachowickim

Powiatowy Zarząd ZSCh przeszkolił 
609 kierowników grup produkcji roślin­
nej. Na kursach uświadamiano uczest­
ników o obowiązku wywiązywania się 
wsi z planów gospodarczych oraz zapo­
znano kursistów ze sposobami walki ze 
szkodnikami roślinnymi i chwastami. 
Dotychczas, wśród przeszkolonych kie­
rowników grup najlepiej wywiązują się 
ze swej pracy w terenie kierownicy grup 
produkcji roślinnej w gminie Sienno i 
Ciepielów.

¥>
W ramach akcji kredytowania wsi na­

wozów sztucznych, w powiecie zostało 
rozprowadzonych 4595 ton różnego ro­
dzaju nawozów. Rozdzielone one były 
przez zarząd powiatowy, a indywidualni 
chłopi pobierali je w spółdzielniach.

¥•
Chłopi powiatu starachowickiego 

otrzymali w 1951 r. od państwa 148,5 ton 
zbóż chlebowych, 171.130 q ziemniaków 
zaś gospodarstwa poszkodowane klęską 
gradobicia otrzymały odpłatnie 15 ton 
żyta i pszenicy.

¥
ZSCh kierował samokształceniem rol­

niczym swych członków. Chłopi powia­
tu w 230 gromadach zdobywali wiedzę 
fachową korzystając z prasy rolniczej i 
bogatej rolniczej literatury radzieckiej.

W naszym powiecie jest obecnie 311 
grup hodowców trzody chlewnej z 9462

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 

ZWIĄZKU 
LITERATÓW 
POI SKICH

zowana wspólna, międzyzakładowa 
choinka dla dzieci, połączona z wystę 
pem zespołu Klubu Robotniczego.

Ż. koresp. 
ZA PÓŹNO...

W ubiegłym miesiącu sklep 
Iłży otrzymał partię choinek, 
90 procentach nie zostały

IŁŻA. 
MHD w 
które w 
sprzedane. Drzewka były sprowadzo­
ne zbyt późno. Podobnie działo się z 
rybami, około 50 kg nie zostało sprze 
danych. Jak z tego wynika należałoby 
w przyszłości w porę i na czas zaopa­
trywać w terenie sieć MHD.
RADOMIACY NA OBOZIE SZKO­

LENIOWYM P. O. S. P.
NOWY TARG. Zakończył się tu o- 

gólnopolski obóz szkoleniowy P.O.S.P. 
zorganizowany przez Ministerstwo 
Oświaty. Junaczki i junacy, przeważ 
nie członkowie ZMP w ciągu 10 dni 
poznali podstawowe zagadnienia poli 
tyczno - wychowawcze oraz zasadę

członkami, 2 grupy hodowców drobiu 
oraz 5 kółek miczurinowskich.

*
W 1951 roku ZSCh skierował do róż­

nych uzdrowisk na leczenie sanatoryjne 
104 osoby. Kierowani na kurację, to — 
w przeważnej części mało i średniorolni 
chłopi powiatu. M. Ż.

koresp. ze Starachowic
E 
bi
P

...cieszą się dużym powodzeniem. Na okres zimy Central* Handlowa 
mysłu Skórzanego sprowadziła liczne transporty dobrze i w rożnych 
tunkach wykonanego obuwia męskiego, damskiego 1... niestety mało 

cięcego.

Ustalono górną granicę świadczeiUdldiuiiu gUlliq giauibę owiaubŁti;
Bezpośredni udział komitetom blokouiych k
w konirolouaniu opłat za mieszkania

W gabinecie przewodniczącego Miejskiej Rady Narodowej w Radomiu 
odbyło się posiedzenie komisji, mającej za zadanie ustalić górną granicę o- 
płat pobieranych przez prywatnych właścicieli domów na terenie miasta. 
Na posiedzenie to przybył przew. MRN ob. Wrocławski, który okazał żywe 
zainteresowanie dla tego zagadnienia, tak istotnego dla wszystkich ludzi 
pracy. Niestety, nie można tego samego powiedzieć o przedstawicielu Pow. 
Rady Związków Zawodowych, który dokooptowany do składu komisji, nie­
malże nie zabierał głosu w dyskusji.
Ustalenie górnej granicy świadczeń 

nie było łatwym zadaniem, zwłaszcza 
że przedstawiciele zrzeszenia prywat­
nych właścicieli nieruchomości, któ­
rzy na zebranie to mieli przyjść z go­
towymi projektami, byli przeciwni o- 
kreśleniu górnego pułapu pobieranych 
opłat. i

Komisja wyszła jednak z założe­
nia, że — podobnie jak w domach 
podległych administracji miejskiej — 
należy ustalić orientacyjną granicę 
pobieranych opłat za świadczenia w 
domach prywatnych. Po gruntownym

przeanalizowaniu wszystkich wydat­
ków wchodzących w skład świadczeń, 
ustalono, że górna ich granica nie mo­
że przekraczać w mieszkaniach posia­
dających urządzenia kanalizacyjne — 
14 zł od izby, w mieszkaniach zaś nie- 
skanalizowanych — 10 zł od izby. Nie 
znaczy to oczywiście, że suma tą Jest 
stałym ryczałtem, uzależniona jest o- 
na bowiem od rzeczywistych wydat­
ków udokumentowanych kwitami i 
może być obniżona w zależnośąci od 
lokalnych warunków i potrzeb (np. 
bież, remontów) w poszczególnych 
miesiącach. Nie może ona jednak prze 
kraczać ustalonej górnej granicy tj. 
10 lub 14 zł od izby (w zależności od 
urządzeń technicznych w jakie 
pstrzone jest mieszkanie).

zao-

Komitet domowy obowiązany j> 
kże decydować o konieczności r "

l

organizacji hufców szkolnych SP. Po 
nadto, wszyscy uczestnicy kursu prze 
szli szkolenie narciarskie I stopnia. 
Na zakończenie obozu przodownicy 
szkolenia otrzymali cenne nagrody 
książkowe. Z Radomia wyróżniła się 
uczestniczka obozu uczennica lic. M. 
Konopnickiej, Góralewska.

A. Olczak koresp.
98 KG ŚRUTY — ZAMIAST STU 

WYDAJE GS W CIEPIELOWIE 
CIEPIELÓW. Zapytujemy, dlaczego 

tutejsza gminna spółdzielnia sprzeda- 
je rolnikom dostarczającym tuczniki 
do punktu skupu w Ciepielowie za­
miast 100 kg śruty tylko 98, a pobie­
ra opłatę za pełne 100 kg.

E. K. koresp.
„CYRK NA SCENIE"

STARACHOWICE. Dużym powo­
dzeniem cieszył się występ artystów 
cyrkowych. Odbył się on w Domu 
Kultury.

DECYDUJĄ 
KOMITETY DOMOWE

Po zjazdach kółek miczurinowskich
Chłopi woj. kieleckiego stosują nauką wielkiego uczonego

„Nie czekamy biernie na dobrodziej­
stwa przyrody, lecz sami będziemy kie­
rować życiem i rozwojem roślin w spo 
sób dla nas korzystny" — oto hasło, 
pod którym Związek Samopomocy 
Chłopskiej organizuje na terenie Kielec­
czyzny kółka miczurinowskie i spotkania 
ich przedstawicieli, dhłopów-praktyków z 
naukowcami, reprezentantami instytucji 
naukowych i instytucji kontraktujących, 
zainteresowanych w hodowli roślin prze­
mysłowych.

W stosunkowo krótkim czasie powsta­
ła w licznych gromadach spora liczba kó­
łek miczurinowskich, stanowiących jed­
ną z części składowych koła gromadz­
kiego ZSCh, do których należą chłopi 
średnio i małorolni, bezrolni, młodzież, 
członkinie kół gospodyń oraz osoby 
związane pośrednio z produkcją rolną.

Już pierwsze, dotychczasowe zjazdy — 
a mianowicie wojewódzki zjazd w San­
domierzu, a następnie zeszłomiesięczne 
rejonowe zjazdy w Pawłowicach — dla 
powiatów kieleckiego, jędrzejowskiego i 
włoszczowskiego, w Wacynie — dla po­
wiatów radomskiego, koneckiego, opo­
czyńskiego i kozienickiego, w Opatowie 
— dla powiatów opatowskego, sando­
mierskiego i starachowickiego, wreszcie 
w Bogucicach — dla pow. pińczowskie- 
go i buskiego — wykazały, że wzajemna 
wymiana doświadczeń i osiągnięć chło- 
pów-miczurinowców z naukowcami, 
oparta na cennych wzorach agrobiologii 
radzieckiej stworzyła podstawę dla ma­
sowego rozwoju ruchu miczurinowskie- 
go, przynosząc olbrzymie korzyści prak-

tyczne na odcinku podniesienia kultury 
rolnej.

Poszczególne rejonowe zjazdy trwały 
po dwa dni i wypełnione były referata­
mi z dziedziny agrobiologii i agrotechni- 
ki radzieckiej, — z dziedziny hodowli 
zwierząt i hodowli roślin przemysłowych, 
strączkowych, zbożowych, z dziedziny 
gleboznawstwa, nawożenia itp. Zapozna­
wano zebranych z nauką i życiem wiel­
kiego uczonego radzieckiego Iwana Mi­
czurina, po czym przeprowadzono szero 
ką dyskusję na temat wygłaszanych re­
feratów oiraiz na wszystkie tematy zwią­
zane z praktycznym, codziennym gospo­
darowaniem.

Uczestnicy dyskusji chłopi - praktycy 
dzielili się z naukowcami indywidualny­
mi osiągnięciami i spostrzeżeniami. I tak 
w pow. pińczowskim przeprowadzono 
ciekawe krzyżowania tytoniu Virginia i 
Hercegowina, uzyskując w rezultacie ty­
tonie wydajniejsze, mocniejsze i bardziej 
aromatyczne, w powiecie buskim uzy­
skano ciekawe wyniki krzyżowań jabłek 
i gruszek uzyskując smaczne gatunki 
bezpestlcowe.

Dyskusja wykazała wysokie zaintere­
sowanie chłopów tymi sprawami. Orga­
nizacja kółek i zjazdów była sprawna i 
dobrze planowana. Należy wierzyć, że 
Związek Samopomocy Chłopskiej, który 
włożył w te sprawy dużo zapału i pra­
cy będzie realizował je dalej dla pod­
niesienia poziomu produkcji rolnej i 
podniesienia uświadomienia chłopów 
woj., kieleckiego. H. M.

także_______
nych nagłych
n,p. uszkodzeń 
nych, zepsucia 
wówczas, gdy 
sta potrzeba uznana przez komiH 
mewy, respektowane być mogą 
wyjątkowym wypadku — w razie 
kenania jakichś nagłych reperacj 
sumy wyższe od ustalonych górną, 

i nicą, przy czym muszą być one i 
kumentowane wiarogodnymi rań 

j kami. Kwity wystawiane wów 
przez właściciela domu i określą 

; sumę opłat za świadczenia wyżo) 
ustalonych górną granicą (tyltae 
nak w tych wyjątkowych wypaśbd 
podpisane być muszą również ąm 
przedstawicieli komitetu do»w 
Jak więc widać, jedynie od spnor 
go działania komitetów domowy* 
leży obecnie praktyczne pneprw 
dzenie sprawiedliwego rozdziała* 
za świadczenia pomiędzy postne 
nymi lokatorami.

Sądzić należy, że zapowiadana 
| strukcja opracowywana obecnie p 
I prez. MRN, wyczerpująco nakreśli 
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Raj(ec) poczty...•«
...hmm... depesza — atwientó ry 

ziębie urzędnik na poczcie w 11 
pod Radomiem — i to do 
opłacona gońcem...

Depesza w Rajcu to rzecz niebyt 
la, więc zwołał resztę urzędiuM*’ 2] 
naradę. Po kilkugodzinnym pomI 
ntu stwierdzono, ie depesza «■*. 
wysłana 29 grudnia z LubliM p ' 
ob. Marcina Suwałę do Haliny, 
samym narwisku.

— E, to na pewno nic irahte?: 
niech poczeka.. To na pewno 
noworoczne, nie wiadomość o in1 
ci, bo by była w czarnych rontot1

...a może prosi o pieniądze? - 
ćił któryś.

— Jak forsa, to jutro będzie 
depesza, znaczy trzeb* < 
razie nie pali sięt..

— A moie byt pożar 
wał ktoś usłyszawszy 
swego przedmówcy.

— To teł będzie druga... 
kowano.

— A jak ślub?
— Nie. To mąt do tony 

ich, ten wiecie... kierownik
— Trzeba było od ras*. 

oburzyła się reszta urzędników, 
pewno pisze,

— Albo...

napraw (w wi 
urządzeń kanali 
się rynny itp.).
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Co stanie 6ię jednak wówczas, 
istotnie wydatki poniesione przez 
ściciela domu będą wyższe od ustalo­
nych norm? Zbadanie przyczyn ta­
kich sytuacji — to zadanie jakie stoi 
przed miejscowym komitetem domo­
wym. Nie we wszystkich domach ko­
mitety te zostały już powołane. Ist­
niejące zaś — nie posiadają jeszcze 
dokładnych instrukcji co do swych 
uprawnień i zakresu działania. W naj 
bliższych dniach istrukcja ta będzie 
jednak opracowana i podana do wia­
domości publicznej. Jest to ważna 
sprawa, bowiem od działania komite­
tów domowych uzależnione jest w du 
żym stopniu opanowanie chaosu, jaki 
panuje jeszcze dotychczas w dziedzi­
nie pobierania opłat za świadczenia.

Między innymi więc, komitety do­
mowe będą miały zadanie kontrolo­
wania i analizowania wydatków po­
noszonych przez właściciela domu i 
zwracanych mu przez lokatorów, w 
ramach świadczeń. Zdarzyć się może 
bowiem, źe po rozdzieleniu ich na po­
szczególnych lokatorów oknie się, że 
suma ich jest wyższa od ustalonej 
górnej granicy. Komitet domowy wi­
nien wówczas dokonać dokładnej ich 
analizy. Okazać się bowiem może, że 
np. pensja administratora jest za wy­
soka (nie może przekraczać 100 zł). 
Zbytnim obciążeniem stać się także 
może pensja dozorcy (zwłaszcza wów­
czas, gdy dom jest niewielki o małej 
liczbie lokatorów). Należy wówczas 
pomyśleć o skomasowaniu dwu, lub 
trzech domów, które by wziął pod O- 
piekę jeden dozorca.
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MRN powinna otoczyć opieką
kursy młodszych pielęgniarek

Kursy młodszych pielęgniarek napo­
tykają na trudności. MRN biernie u- 
stosunkowuje się do potrzeb powsta­
łego ośrodka szkoleniowego. Przy ul. 
Żeromskiego mieści się internat kursu, 
który nie posiada kuchni, bowiem zaj­
muje ją 6-osobowa rodzin*. Pomimo 
wielokrotnych interwencji kierowni­
ctwa w prez. MRN, kuchni nie uzyska­
no.

Kierownictwo kursu oczekuje jed­
nak rychlej zmiany stanowisk* prez. 
MRN, która jednakże troskliwiej mu- 

... .... 81 się potrzebami ośrodka szkole-
koresp. z Kielc I niowego. ZH korcps.

że przyjedrie.
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trwać musiała, skoro depesz* 
nia jeszcze nie dotarta do adrw** ;

Podobno w sprawozdania 11
nym z pracy placówki poeztew, —. 
Hajcu widniało m.in. 
„Dzięki zrozumieniu 
szliśmy do takich wi 
ków, te listy zwykle 
szybciej doręczane n‘

— Zamęczą się ci 
kiwano z podziwem

Nie znamy dalszych szerepd 
nadzwyczajnej narady, długo

wami...

Ogłoszenia i


